Pani Grażyna, jak na życiową optymistkę przystało, na | 


świat spogląda najchętniej... spod różowego kapelusza 


— GRAŻYNĄ TORBICKĄ 


Dziś na stronie 4 — spotkanie ze znaną dziennikarką telewizyjną | 
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Gry, 


Fot. MAREK BRONIAREK 


Już jest.w kioskach jesienny 


BAZAR, 


kwartalnik dla tych, którzy. 
lubią „główkować”. 
zadania, rozrywki 
prosto z przepięknej krainy 
Zagadkolandii. 

Konkursy z nagrodami 
czekają na Ciebie, 
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© WALKI PSÓW 

© GORĄCZKA ZŁOTA 

© ZMAGANIA Z PIERWOTNĄ, SUROWĄ PRZYRODĄ ALASKI 
Walt Disney 

zaprasza na swój nowy film: 


Świetne opowiadanie Jacka Londona przeniósł na ekran 
Randal Kleiser — twórca słynnej, roztańczonej „Brylantyny” 
(Grease) i romantycznej „Błękitnej Laguny”. 

W roli młodego Jacka — Ethan Hawke (bohater „Stowarzy- 
szenia Umarłych Poetów) oraz w roli wilka Białego Kła 
— wilczur Jed. Dystrybucja: ITI. 

ŚM-120 


Japońska firma CASIO, znana Ci na pewno jako 
producent niezawodnych zegarków, kalkulatorów 
| instrumentów muzycznych, przygotowała ostat- 
nio znakomity model keyboardu (elektronicznego 
instrumentu klawiszowego — PT-480). 

Wnętrze tego niewielkiego urządzenia mieści 
bardzo dużo skomplikowanych podzespołów, któ- 
re pozwalają osiągnąć niecodzienne i zupełnie 
niespotykane w innych instrumentach efekty gry. 

CASIO PT-480 ma 32 klawisze (2 i pół oktawy). 
Można na nim grać brzmieniami 100 różnych 
instrumentów zarówno tradycyjnych (takich jak 
fortepian, skrzypce, organy, flet), jak i nowoczes- 
nych dźwięków elektronicznych (syntezatory). Po- 
nadto producent przygotował kilkanaście intere- 
sujących podkładów rytmicznych. 

W CASIO PT-480 zaprogramowanych jest kilka 
melodii, których każdy z łatwością może się 
nauczyć. Nad każdym klawiszem umieszczono 
kolorowe lampki, zapałające się w trakcie gry 
i podpowiadające naciśnięcie właściwego klawi- 
sza 

CASIO PT-480 może być wzbogacany o dodat- 
kowe utwory dzięki systemowi specjalnych „kart 
pamięci” (tzw. ROM PACK). Każda z takich kart 
zawiera melodie z repertuarów: klasycznego, 
rockowego, jazzowego lub innych. 


CO WARTO WIEDZIEĆ O CA SIO PT -480 


Czymś zupełnie wyjątkowym jest miniaturowy 
mikrofon, w który wyposażono CASIO PT-480 
pozwalający śpiewać przy akompaniamencie in- 
strumentu, oraz związana z nim niezwykle cieka- 
wa funkcja przetwarzania ludzkiego głosu. Mo- 
żesz się ze zdumieniem przekonać, że to, co 
mówisz do mikrofonu, przypomina głos doros- 
łego, a Twój tata mówi cienkim głosikiem małej 
dziewczynki! 

Dodatkową atrakcję stanowią klawisze tzw. 
efektów specjalnych: odgłosu strzałów, syreny 
alarmowej, dzwonka I innych. 

Nic więc dziwnego, że tak wspaniały instrument 
został wyróżniony spośród wszystkich sprzeda- 
wanych w Polsce keyboardów Złotym Medalem 
na Międzynarodowych Targach ,„Jesień'91'' w Po- 
znaniu. 

Pomyśl, czy nie warto by było stać się posiada- 
czem tak wspaniałego instrumentu? 

JACEK R. MAJEWSKI 
Fot. z archiwum CASIO 


Zimin wn Żami 


NAATNTMN 


1. 2 POZRETE RZA ERZE 


wysłałam jej zdj 


<lorys Madonny, a w środku — na której 
chcecie stronie — całą moją notatkę. 
Zobaczycie, jak szybko znikną Wasze 


męczyć? Ja mam 13 lat i czas — 
Wam pomóc. Tylko napiszcie mi, 
kim idolu chcecie wiedzieć, a ja napi- 
szę. Podpiszcie koniecznie moim na- 
zwiskiemi 


Magdalena z Włocławka 


|. Dziękujemy, dziękujemy — ale tym 


razem mówimy: nie. © Madonnie pisali- 
śmy już wszystko i nie raz. 


Zmieniam klub 


Chciałam Wam się pochwalić, że klub 
„Papugi I Ryby”, który za Waszym po- 
średnictwem założyłam ponad pół roku 
temu, działał bardzo dobrze i dopiero 
teraz chcę go zmienić na inny. Ten 
drugi klub musi mieć zupełnie inną 
tematykę; nie wiem jeszcze jaką, ale 
chcę zapytać, czy mogę znów na Was 
liczyć? 

Hanka: 


Możesz, oczywiście. Tylko konkuren- 
cja jest spora, więc postaraj się, żeby 
Twój klub był szczególnie atrakcyjny. 
Masz wprawę, bo poprzedni przecież 
się dał. 


Harcerstwo jest wspaniałe 


Był wrzesień 1990 r. Właśnie roz- 
poczynałam swój żywot w nowej szko- 
le, w liceum ogólnokształcącym. Po- 
znawałam koleżanki, kolegów, nauczy- 
cieli. Zwiedzałam wszystkie kąty 
w szkole. Pewnego dnia na ostatniej 
lekcji wszedł do mojej klasy wysoki 
blondyn z kucykiem. Powiedział nam, 
że o tej i o tej godzinie odbędzie się 
zbiórka harcerska. Poszłam tam. Po raz 
pierwszy byłam wśród harcerzy. Po tej 
zbiórce były następne; tak jest do dziś. 
Harcerstwo jest wspaniałe. Byliśmy już 
na biwakach, zimowisku i rajdach. Na- 
sza zastępowa okazała się fantastycż- 
na, można z nią zawsze i o wszystkim 
porozmawiać! Później miałam Przyrze- 
czenie Harcerskie, zdobyłam sprawno- 
ści i wciągnęłam się w życie drużyny. 
Plerwszy raz poznałam, co znaczy pra- 
wdziwe, dobre harcerstwo. Dziś jestem 
bardzo zadowolona, że dzięki chłopa- 
kowi z kucykiem jestem we wspaniałej, 
wesołej i będącej jedną rodziną druży- 
nie harcerskiej. 

Moniczka 


Trafiłaś wspaniale. Na pewno tak 
dobrych drużyn jest więcej, tylko —dla- 
czego harcerze tak rzadko do nas pi- 
szą?! 


Wszystko na opak 


Mam 14 lat i chodzę do VII klasy. Jest 
mi źle, bo moje koleżanki jakoś nie 
bardzo mnie lubią. Marzę o przyjaciół- 
ce, ale nic z tego. Chciałam poznać 
nowych ludzi, spoza klasy, więc za- 
częłam chodzić do dyskoteki. Tam też 
naśmiewali się ze mnie. Mówili: patrz- 
cie, taka mała gówniara, a pcha się 
między dorosłych! Mieszkam w domku 
jednorodzinnym, nie w bloku, nie mam 
więc nawet kolegów z klatki czy po- 
dwórka. | jeszcze do tego jestem jedy- 
naczkąl ZA odd 
- Samotna Anka 


Aniu, to chyba zły nastrój podyktował 
CI ten list. Gdy patrzy się z boku, nie ma 
powodu do dramatu. Nie wszyscy lubią 
Cię bardzo? A kogo lubią wszyscy?! 


ł ęcie. Zamiośćcietona | 
stronie 1. Koło zdjęcia wydrukujcie fe 


Nasze sprawy (© Nasze 


sprawy 


© Nasze sprawy 


—Chodzę do VIII klasy, Znam trzech 
bardzo miłych chłopaków: „Lwa”, 
„Kota” | „Tygrysa”. Z „Lwom”*' cho- 
dziłam cało lato. Pod konloc wakacji 
się z nim pokłóciłam, on przestał się 
do mnie odzywać, ale go nadal ko- 
cham. „Kota” | „Tygrysa” zaczy- 
nam coraz bardziej lubić. Nie wiom, 
co mam robić, czy odnowić stosunki 
z „Lwem”, czy zacząć chodzić 
z „Tygrysem” lub „Kotem”. Proszę, 
doradżcie mil Czekam z niecierp- 
liwością. 

Ażonka 

Od tamtego roku szkolnego podo- 
bali mi się dwaj chłopcy. Chodzą do 
tej samej klasy i są najlepszymi 
kumplami. Z czasem to uczucie za- 
częło się przeradzać w coś więk- 
szego. Zakochałam się w nich. Moja 
najlepsza koleżanka również kocha 
się w jednym z nich. Właśnie ona 
powiedziała mi, że nie można ko- 
chać dwóch chłopaków naraz, że to 
niemożliwe i muszę się zdecydować 
na jednego. Ale ja nie umiem ko- 
chać jednego chłopaka. Zawsze 
podkochiwałam się w kilku. Nie 
wiem, którego z nich wybrać, awko- 
ńcu będę musiała dokonać tego wy- 
boru. Obydwaj są wysportowani, in- 
teligentni i bardzo przystojni. Które- 
go z nich mam wybrać, żeby nie 
utracić przyjaźni Magdy, biorąc pod 
uwagę, że ich obydwu kocham? 

Belinda 

Mam 14 lat. W lutym miałam chło- 
paka, lecz to się szybko skończyło. 
On ma taką naturę, że może kochać 
dziewczynę, ale chodzić z nią bę- 
dzie tylko kilka dni. 

Teraz kocham dwóch chłopców, 
chociaż sama nie wiem czy obu 
jednakowo, czy jednego z nich bar- 
dziej. Jeden z nich chodzi ze mną do 
tej samej klasy, drugi jest bratem 
mojej koleżanki. Tego pierwszego 
(nie podajemy imienia, bo Iga nie 
chce, aby ktoś z otoczenia rozpoz- 
nał postacie opisane w liście) ko- 
cham i wiem, że on mnie też kocha 


ONA TICH WIELU 


— | to od dawna — locz chyba nlo ma 
odwagi powiedzioć mi o tym. Do- 
stałam od niego ołówek w sarduszka 
z napisem „love”, locz wolałabym 
o wielo bardziej, żeby mi zapropono- 
wał chodzenio. Druglego wprawdzie 
nie kocham tak jak tamtego, ale w toj 
chwili jest mi potrzebny ktoś, kto by 
mnie pokochał, w kim mogłabym 
mieć oparcie I z kim mogłabym po- 
rozmawiać bardzo szczorzo. 

Ale w tym sęk, że z żadnym z nich 
nle chodzę i nie wiem, co roblć. 
Poradźcie. 

1ga (Imię autorki zmieniliśmy) 


DLACZEGO MNIE 


Wszystkie to listy na plorwszy rzut 
oka są zabawno, alo naprawdą nio 
ma z czego śmiać, W wieku 
dorastania zaczyna się tęsknić do 
miłości, do bliskiej obocności chłop- 
ca, do dziewczyny, którą można na- 
zwać swoją, Do przekroczenia pro- 
gu dzielącogo dziociństwo od mło- 
dości. Tej naturalnej tęsknocie to- 
warzyszy clokawość nie znanych 
dotąd przeżyć, Jaklo nleslo sordocz- 
na, Intymna obecność bliskiego 
człowieka, I niecierpliwość, Chcla- 
łoby się mieć kogoś do pary Już, 


natychmiast. Im więcej rówleśn|. 
czych par doblora sią wokół, tym 
dotkliwiej dziowczyna boz chłopca 
czuje sią samotna, Skrzywdzoną 
przez los, tym bardziaj chłopak bez 
dziewczyny czuje sią mało atrakcyj. 
ny, mało męski. 

I dlatogo roztorki Ażenki, Bolindy 
I Igi wcale nie są śmieszno. Ong 
Jeszcze nie kochają nikogo, choć 
tym słowem okroślają to, co czują, 
One pospiesznie szukają obiektu 
miłości, którą koniecznie chcą ko- 
goś obdarzyć. Na każdego chłopca, 
który zwróci na nie uwagę I wygląda 
pociągająco, patrzą jak na potenc- 
Jalnego kandydata do chodzenia 
w parze. Byle szybciej, bylo się 
zdeklarował, byle był Ale który? 
Może obaj? 

Skąd się blerze ta niemoźność 
wyboru? Stąd, że nie dyktuje go 
uczucie. 

Czy stanie się coś złego, gdy 
będzie się chodzić z kimś, kto się 
podoba, kim można się pochwalić 
przed światem, a kogo się nie ko- 
cha? Nic złego się nie stanie. Zwią- 
zek taki rozpadnie się pewnie dość 
prędko, pocierpi trochę: urażona 
ambicja, nabierze się nieco do- 
świadczenia życiowego. A nasłęp- 
nym razem będzie się uważniej słu- 
chać swego serca. ZA 

Nie umiem doradzić żadnej 
z dziewcząt. Muszą wyblerąć same. 

j ALFA 

PS Proszę Pandę z Wałbrzycha 
o podanie swego nazwiska. Nie mo- 
gę wysłać listu z pseudonimem 
w adresie. 


KĄGIK PRZYJACIÓŁ 


© HEJ! Mam na imię Joaśka i 15 lat 
w kieszeni. Chcę poznać ludzi ko- 
chających przyrodę i zwierzęta, 
wrażliwych na ich los tak jak ja. 
Poza tym kocham poezję (szczegó|- 
nie J. Tuwima) i muzykę P. Gintrow- 
skiego. Jestem szaloną optymistką 
uwielbiającą niebo nocą, góry i za- 
chody słońca. Interesuję się ekolo- 
gią, parapsychologią i życiem po 
życiu. Szukam prawdziwych przyja- 
ciół. Jeśli zdołam, odpiszę wszyst- 
kim. Joanna Hartwig, ul. Bogusław- 
skiego 20 m. 132, 01-923 Warszawa. 
© Cześć! Nudzicie się? To piszcie 
do mnie! Nazywam się Agata, mam 
12 lat. Uwielbiam pływać, grać 
w siatkówkę, tenisa ziemnego i sto- 
łowego. Czytam także wiele książek 
przede wszystkim autorstwa 
Chmielewskiej, Montgomery, Siesi- 
ckiej, Niziurskiego i innych. Prenu- 
meruję „Popcorn”, „Bravo”, „Dzie- 
wczynę”. Jestem zakochana w Jor- 
danie z New Kids. Lubię słuchać 
muzyki, tańczyć i rozwiązywać krzy- 
żówki. Piszcie! Mój adres: Agata 
Raszka, ul. Rozłucka 10/7, 04-029 
Warszawa. $$ Mam 14 lat. Od 
trzech lat jestem niepełnosprawna. 
Mam niedowład nóg i muszę jeździć 
na wózku inwalidzkim. W tej chwili 
uczę się sama, bez pomocy nauczy- 
cieli. Może ktoś chce lepiej poznać 
świat? Uwielbiam muzykę poważną 
| dyskotekową, a także heavy metal. 
Perfect, Imperium, Pink Floyd — to 
moje ulubione kapele. Osoby, które 
chciałyby ze mną korespondować, 
bardzo proszę o dołączenie znacz- 
ka pocztowego. Czekam na listy, 
będę odpisywać. Monika Kryńska, 
ul. Warszawska 34/7, 05-822 Milanó- 
wek, woj. warszawskie. © Cześć! 


To ja — wesoła, zwariowana Emilka 
z siódmej klasy. Ogólnie oceniam 
siebie jako osobę otwartą, na luzie 
i raczej życiową. Lubię czytać ksią- 
żki fantastyczno-przygodowe, ale 
nie cierpię lektur. Uwielbiam tań- 
czyć. Kocham New Kids On The 
Block, Depeche Mode oraz M.C. 
Hammera. Chciałabym nawiązać 
kontakt z młodzieżą z całej Polski. 
Dziewczyny i chłopcy, napiszcie do 
mnie, a dowiecie się czegoś więcej. 
Oto mój adres: Emilia Stępień, 
76-222 Pobłocie 97/6, woj. słups- 
kie. © Hej! Jestem szesnastolet- 
nim chłopakiem, który pragnie po- 
znać nowych ludzi, niezależnie od 
wieku. Lubię dobrą muzykę. Uwiel- 
biam „nogę” i ping-ponga. Mam 
fioła na punkcie dobrych filmów i do- 
brych książek. Nie lubię ludzi wul- 
garnych. Więcej się o mnie dowie- 
cie, jeżeli do mnie napiszecie. Zarę- 
czam, że każdemu odpiszę. Mój 
adres: Zygmunt Kula, Drahimek, 
78-443 Kluczewo, woj. koszalińs- 
kie. © Jestem  szesnastolatkiem 
o spokojnym usposobieniu. W wol- 
nych chwilach czytam książki, oglą- 
dam telewizję, słucham muzyki dis- 
co. Mam tysiąc pomysłów na sekun- 
dę. Jeśli ktoś jest samotny, szuka 
przyjaciela, niech napisze do mnie. 
Mój adres: Piotr Golbik, ul. Bukows- 
ka 18, 62-065 Grodzisk Wikp., woj. 
poznańskie. $$ Mamy po czternaś- 
cie lat. Interesujemy się sportem 
i muzyką. Uwielbiamy książki. 
Chciałybyśmy znaleźć prawdziwych 
przyjaciół. Piszcie do nas. Może 
jeszcze dziś zdążycie na pocztę! 
Nasze adresy: Ilona Piasecka, ul. 
PKWN 9, 95-015 Głowno oraz Aneta 
Zakrzewska, ul. PKWN 6a, 95-015 


Głowno, woj. łódzkie. © Osoby 
niepełnosprawne pragnące nawią- 
zać kontakt z rówieśnikami prosimy 
o nadsyłanie korespondencji pod 
adresem: ul. Bohaterów Września 
73/38, 98-200 Sieradz. © Cześć! 
Mam 12 lat. Interesuję się końmi, 
sportem i muzyką. Uwielbiam ze- 
spół NKOTB i Chesneya Hawkesa. 
Jestem roześmianą dziewczyną 
czekającą na listy z całej Polski. 
Mam nadzieję, że zaopiekujecie się 
moją skrzynką pocztową. Mój ad- 
res: Agnieszka Dyjak, ul. Z. Nałkow- 
skiej 6/21, 70-783 Szczecin. 
© Czołem! Mam na imię Agniesz- 
ka. Kocham zwierzęta, a szczegó|- 
nie psy, koty i chomiki. Uwielbiam 
góry i dlatego każde wakącje sta- 
ram się spędzać na szlakach górs- 
kich. Gram na gitarze, czytam ksią- 
żki, a od dziś czekam na Wasze listy. 
Adres: Agnieszka Skwara, ul. Kuż- 
niczka 14, 42-152 Opatów, woj. częs- 
tochowskie. © Hej! Jesteśmy dwie- 
ma weso!ymi trzynastolatkami, któ- 
re szaleją na punkcie muzyki rap, 
a naszym ulubionym zespołem jest 
Technotronic. Nie pogardzimy też 
ciekawą książką i filmem. Podajemy 
adres jednej z nas: Anna Podgórs- 
ka, 87-327 Bobrowo, woj. toruńs- 
kie. ©© Mam wiele koleżanek, ale 
żadnej z nich nie mogę nazwać 
przyjaciółką. Może znajdę je wśród 
czytelników „Świata Młodych”? 
Mam 13 lat. Lubię tańczyć, słuchać 


muzyki rozrywkowej. Z przyjemnoś- 
cią oglądam znane seriale, jak na 
przykład „Miasteczko Twin Peaks”, 
„Dynastia'”'. Moją ulubioną potrawą 
są ziemniaki z grzybami. Czekam 
na Wasze listy oraz zdjęcia. Mój 
adres: Magdalena Golesz, 38-121 
Pstrągowa Góra 375, woj. rzeszow- 
skie. © Jestem stałym czytelni- 
kiem „Świata Młodych”, mam 12 lat, 
urodziłem się pod znakiem Kozioro- 
żca, czytam stosy książek, a poza 
tym dobrze pływam. Szukam no- 
wych znajomości wśród czytelników 
tej gazety. Mój adres: Przemysław 
Masny, ul. Wyrska 10d/5, 43-174 Ła- 
ziska Górne, woj. katowickie. 
© Cześć! Nazywam się Urszula, 
mam 12 lat. Chciałabym korespon= 
dować z dzieciakami z całej Polski. 
Lubię śpiewać, tańczyć, przepadam 
za piosenkami Marysi Sadowskiej. 
Zbieram znaczki, plakaty, puszki, 
naklejki, rozwiązuję krzyżówki. Mój 
adres: Urszula Grzelak, PGR Koro- 
lówka, 22-200 Włodawa. © Jestem 
romantycznym  czternastolatkiem. 
Mam na imię Rafał. Uwielbiam se- 
riale „Dynastia i „Santa Barbara”, 
zespoły Top One i NKOTB. Moimi 
ulubionymi autorami książek są: M. 
Musierowicz, A. Bahdaj, K. Maku- 
szyński, A. Christie. Proszę, piszcie 
do mnie, gdyż czuję się samotny 
i opuszczony. Oto mój adres: Rafal 
Koch, ul. Waszyngtona 35/37 m. 18, 
Częstochowa. 
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Załatwić z samym sobą 


Szłam na prelekcję Profesora 
bardzo wzruszona. Po tylu la- 
tach... Profesor mieszka za ocea- 
nem, długo nie mógł odwiedzać 
Polski, z której go wygnała niena- 
wiść. 


To nic, że kochali go studenci. 
To nic, że wydał wiele książek 
czytanych i cenionych w całym 
świecie. To nic, że zapraszano go 
na wykłady do Sorbony i Oxfordu. 

_To nic, że słynni reżyserzy prosili 
go o konsultację przy wystawia- 
niu sztuk Szekspira. To nic, że 
polski uczony wzbudzał wszędzie 
szacunek do polskiej nauki. To 
wszystko przestało się liczyć, kie- 
dy zaczęło się liczyć to, kto jest 
„prawdziwym Polakiem”. Profe- 
sor, który wyjechał na zaprosze- 
nie do Ameryki, by tam wykładać 
na uniwersytecie przez dwa lata, 
już do Polski wrócić nie mógł. 

Teraz może, ale jest już stary, 
zasiedział się tam, daleko. Przy- 
jeżdża więc tylko od czasu do 
czasu. 

Na spotkanie z Profesorem za- 
miast kwiatów przyniosłam zdję- 
cie pewnego tatrzańskiego 
szczytu. Kiedyś miał wielką ocho- 
tę powspinać się jego granią, ale 
radości tej wspinaczki nie dano 
mu przeżyć. 


To jest sensacja! Będzie się 
o niej mówić jeszcze bardzo 
długo. Jej głośni bohaterowie 
i ich rodziny będą przez lata 
wytykani palcami. 

A co stanie się z bohaterami 
cichymi, za to najbardziej po- 
szkodowanymi? 

Ta sensacja jest wyjątkowo 
obrzydliwa! 


Przede wszystkim pan Piotr. 


Lubiany, często uśmiechnięty, 
wesoły, towarzyski — a przy tym 
— „przyjaciel młodzieży”. Taki, 
co to zawsze zrozumie, wysłu- 
cha, poradzi. 

Był instruktorem karate, chęt- 
nie fotografował. To mogło zaim- 
ponować. | imponowało przy- 
szłym herosom maty i obiektywu. 
A mieli oni po kilka, kilkanaście 
lat. 

Bywali więc u pana Piotra w do- 
mu, chodzili razem na zajęcia, 
wyjeżdżali za miasto, czasem na- 
wet na kilka dni. - 

| poznawali znajomych swego 
opiekuna. 

A gdy pan Piotr i jego znajomi 


prosili ich o rozebranie się i pozo- 
wanie nago do zdjęć — więk- 
szość robiła to. 

Niektórzy zgadzali się także na 
coś, co w języku urzędowym na- 
zywa się „czynami lubieżnymi na 
nieletnich” i jest surowo karanym 
przestępstwem. 

Dla wielu z nich, a może nawet 
dla wszystkich, były to pierwsze 
kontakty fizyczne z drugą osobą... 


Po treningu lub zajęciach foto- 
graficznych wspólny wypad na 
lody czy colę. 

Potem prezenty — czasem dro- 
bne: guma do żucia, czekolada. 
Obiecane deskorolki, motorynki, 
podróże. 

Następnie gotowość wysłucha- 
nia opowieści o kłopotach w do- 


SGENARIUSZE 


W dniach pobytu Profesora 
w kraju trwała właśnie kampania 
wyborcza. Niektórzy kandydaci 
na posłów dzielili bez żenady 
swych współobywateli na praw- 
dziwych I nieprawdziwych Pola- 
ków. Objawiali nam, siedzącym 
wieczorami przed telewizorami, 
ohydę knucia spisków przez tych 
gorszych, nieprawdziwych, na 
zgubę naszej ojczyzny. 

Kiedy padały te słowa wyraża- 
jące idee i poglądy, wydawać by 
się mogło, dawno wymarłe, mój 
Profesor-wygnaniec opowiadał 
w Domu Literatury siwym uczo- 
nym i krytykom literackim, akto- 
rom i młodym studentom o An- 
tygonie, o Romeo i Julii i ich życiu 
na. różnych scenach świata. 
A w drugim programie telewizji 
w amerykańskim filmie pewna 
nieuczona kelnerka przeciwsta- 
wiła się samotnie całemu mias- 
teczku, bo nie chciała się zgodzić 
na to, by w szkole uczono jej 
córkę nienawiści, szkalowania in- 
nych ludzi bez podstaw. Nocą, po 
obejrzeniu kolejnego studia wy- 
borczego, mój redakcyjny kolega 
Jarek Machowiak pisał do czytel- 
ników naszej gazety: „Bądźcie 
inni! Chcę na starość żyć w nor- 
malnym kraju”. 


Deskorolki. pana Pio 


Wreszcie propozycja. | „„sean- 
se' w mieszkaniu pana Piotra, 
w nadrzecznych zaroślach, w le- 
sie... | spotkania z panami, którzy 
lubią młodych chłopców... 

A zdjęcia i filmy z chłopcami 
w rolach głównych przynosiły pa- 
nu Piotrowi i jego współpracow- 
nikowi niemałe zyski. Wysyłali je 
za granicę. Nabywcy płacili, i to 
nieźle. 


Pani Teresa S., nauczycielka 
jednej z rzeszowskich szkół: Jes- 
tem przerażona; uczę już prawie 
dwadzieścia lat, mam więc jakieś 
doświadczenie, ale nie wiem, jak 
rozmawiałabym z którymś z tam- 
tych chłopców; przecież oni wie- 
dzą teraz o życiu więcej niż ja 
— przynajmniej o tej ciemnej, 
najgorszej stronie życia... 

Policjanci na dworcu w Rze- 
szowie: Ależ łobuzy...! 

Kioskarka: Świństwo, panie, 
z takimi dziećmi takie rzeczy wy- 
prawiać! 

Ósmoklasiści: W gazecie było 
napisane, że dali się uwieść 
(śmiech). No, my byśmy na to nie 
pozwolili! 

Artur, ósmoklasista: Czasami 
słyszę o tym, że jakiś homosek- 
sualista wabi dzieci i robi im coś. 
To dła mnie najgorsze przestęps- 
two, gorsze od morderstwa. 


Magdalena Szelbert, psycho- 
log: Życie można porównać z tea- 
trem albo z kinem. Wszyscy gra- 
my w nim rozmaite role. Naj- 
pierw, jako dzieci przygotowuje- 
my się do bycia aktorami w doros- 
łych latach. I właśnie dorośli, już 


Dziś trafil do moich rąk liat 
przysłany do redakcji. Przeczy- 
tajcie go razom zo mną. 

Droga Redakc/o! Jest nas dwio 
I mamy poważny problom! Bar- 
dzo byśmy chciały, by lat ton 
został wydrukowany! Mamy ,„ko- 
leżankę”, a nazywa się (tu Imię 
i nazwisko), chodzi do klasy (tu 
numer klasy) do szkoły (tu numer 
szkoły) w (tu nazwa miasta). 

Ona bardzo zmienia koleżanki! 
Patrzy tylko na stroje, a sama nie 
jest bogaczką, za którą się uwa- 
żal y 

Rozłączyła wiele przyjaźni 
i dalej tego próbuje. 

Patrzy na wszystko z innego 
punktu widzenia. 

Gdy jedna z nas miała kolegę, 
który bardzo jej się podobał, za- 
raz zaczęła obgadywać I siać nie- 
ludzkie plotki, 

Zaczyna ze słabszymi i ich ig- 
noruje, dokucza i wyzywa. 

Zwraca uwagę biedniejszym, 
że źle się ubierają, choć sama 
chodzi tygodniami w jednych spo- 
dniach! Zazdrości ocen i wyzywa 
lepszych od niej uczniów od pod- 
lizuchów i lalusiów. 

Jest niemiła, niesympatyczna 
i za wszvstko się obraża. Była 


szych do tego grania. Jeśli ktoś 
miał złych nauczycieli — będzie 
także złym aktorem. A mówiąc 
prościej — od tego, w jaki sposób 
przebiegają rozmaite procesy 
poznawcze dziecka, zależy, jakie 
będzie ono w przyszłości. Dozna- 
nia związane z ciałem, płcią, kon- 
taktami seksualnymi odciskają 
piętno, które często trzeba nosić 
przez całe życie. 

Czy ci chłopcy potrafią sobie, 
już jako mężczyźni, poradzić 
z doświadczeniami wieku dzie- 
cięcego? Szczególnie TAKIMI 
DOŚWIADCZENIAMI?! 


stali aresztowani. Za to, co zrobi- 
li, otrzymają zapłatę, zgodnie 
z prawem. 

Ludzie dołożyliby jeszcze ,„,pa- 
rę groszy od siebie''. Zbrodnia na 
dziecku to najcięższa zbrodnia 
— powinna zostać najsurowiej 
ukarana — tak twierdzą. 

W rzeszowskiej prokuraturze 
mówi się o całej sprawie z pew- 
nym obrzydzeniem. Po co pytać 
— odpowiedź jest jasna. To nie 
kradzież czy pobicie, którego 
skutki można jakoś odrobić, rany 
zaleczyć — mówi spotkany polic- 
jant. Ę 

Pani Iwona S. zna przynajmniej 
dwóch chłopców, którzy byli goś- 
ćmi pana Piotra. Wydawali mi się 
normalni. Czy tacy są i teraz? 


FIZ WERE 


ACESZA 
DOZWO. 
PAST A 


T 


LONE, 


Czy rodzice nigdy nie mówią 
swoim dzieciom co jest dobre, co 


nawot taka sytuacja, żo przyjaź: 
niła się z powną dziewczyną, 
przychodziła do niej do domu, 
a później obmawiała ją oraz jej 
dom. 

Jost ona nie zgrana I sieje 
nienawiść I nlozgodę w swojoj 
klasio. 

Na tym kończymy list I bardzo 
prosimy o wydrukowanie go. 

Dwie przyjaciółki nierozłączki 
VIX 

PS Tego nie drukujcio, Nasze 
prawdziwe imiona to (tu imiona). 
Mieszkamy w .., uczęszczamy 
z... do jednej klasy i już jej mamy 
dosyć, więc piszemy ten list. Je- 
szcze raz prosimy, wydrukujcie 
go. 

Jeśli ktoś nie wiedział dotąd, co 
to jest donos — teraz już wie. 
Gdybyśmy poinformowali kogo 
trzeba — a więc całą Polskę, 
a w szczególności całe miasto, 
całą szkołę, całą klasę — że taka 
to a taka dziewczyna jest nawet 
splunięcia nie warta, dwie pa- 
nienki mogłyby się rozkoszować 
smakiem czyjegoś upokorzenia, 
bezsilności wobec niespodziewa- 
nej krzywdy, zadanej przez niewi- 
docznego napastnika. Jak za- 
przeczać? Przed kim się tłuma- 


z przypadkami, że dziecko od- 
chodzi z podwórka z przypadko- 
wo poznanym człowiekiem, który 
obiecuje cukierki, lody czy coś 
tam jeszcze. A potem są trage- 
die... — aspirant Piotr Tybilski. 

PanaPiotra znali nie tylko chło- 
pcy, lecz także ich rodzice. Znali 
i akceptowali. Innym było obojęt- 
ne, co i z kim robią ich synowie. 
Wielu z nich do dziś jeszcze nie 
jest w stanie zrozumieć, jak to się 
mogło stać, że tak przyzwoity, 
wydawać by się mogło człowiek, 
opiekun, wychowawca okazał się 
łajdakiem, deprawatorem. 

l tak skończyło się lepiej niż 
parę lat temu w Piotrkowie, gdzie 


SŁÓDKI SMAK UPOKORZENIA 


czyć? Komu wykrzyczać w twarz. 
nioprawdal? Panionki V I X na 
żadną korzyść płynącą ze sponia- 
wierania „kolożanki”, poza tą 
obrzydliwą satysfakcją, nio liczy: 
ły, 

Dlaczego sprowadzam do 
wspólnego mianownika sprawą 
wyszczucia z kraju mojego Profo- 
sora, szkalowania przeciwników 
politycznych w walce przedwy= 
borczej I list dwóch niedorosłych 
dziewcząt? Może one mają racją, 
że negatywna bohaterka ich do- 
nosu jest rzeczywiście nieznoś- 
na, niekoleżeńska, że mąci zgod- 
ne współżycie klasy. Może nawet 
nie bardzo przesadziły, nie prze- 
czerniły zbytnio portretu „koleża- 
nki'”. Być może bezradne wobec 
jej draźniącej osobowości odwo- 
łały się do „instancji wyższej”, 
autorytetu gazety. Być może... 
Ale czy to wystarczy, by poddając 
się uczuciu nienawiści zniszczyć 
drugiego człowieka? Jeśli przy- 
swoimy sobie tę metodę, nazbyt 
łatwo będziemy z niej korzystać 
| w dorosłym życiu. A do czego to 
prowadzi — widzimy wokół sie- 
bie na co dzień. 

Warto to przemyśleć z samym 
sobą. 

EWA DROBNIK 


Tak, lepiej... Za cenę kilku speł- 
nionych lub nie spełnionych obie- 
tnic ponad dwudziestu młodych 
chłopców poznało życie od strony 
dozwolonej od lat osiemnastu lub 
więcej. 

Tak, lepiej... Zamiast mistrza- 
mi karate ponad dwudziestu mło- 
dych chłopców ma szansę zostać 
do końca życia psychicznymi ka- 
lekami. 

Mieli być zdrowo rozwijający- 
mi się młodymi ludźmi, zdolnymi 
w przyszłości kochać, zakładać 
rodziny, żyć... 

A dziś stoją przed uchyloną 
lekko furtką, za którą być może 


- zaczyna się droga na manowce 


mu, w szkole. ukształtowani aktorzy, mają obo- _ złe, co bezpieczne aco ryzykow- _ zboczeniec zamordował trzech życia... 
Przyjacielska dłoń. wiązek przygotować najmłod- ne? Już kilka razy zetknąłem się, _ chłopaków — mówi kioskarka. JAROSŁAW MACHOWIAK 


Ę 3 


JA GRAŻYNA, 
JA GRAŻYNA 


— jak mnie słychać?! 


Rozmowa z GRAŻYNĄ TORBICKĄ — dziennikarką, prezenterką 


— Podobno kiedyś strasznie za- 
wiodta pani swojego licealnego nau- 
czycieła? 

— Nie było chyba aż tak dramatycz- 
nie. Ale rzeczywiście — nie spełniłam 
pokżadarych we mnie nadziei... W wa- 
rszawskim liczum im. Batorego uczył 
mnie fizyki profesor Mikos. Był bar- 
dzo wymagający i wszyscy baliśmy 
się go. Ale już po pierwszej klasie 
okazało się, że jest fantastycznym 
człowiekiem, a w dodatku naszym 
przyjaciełem. Jego osobowość spra- 
wiła, że polubiłam... fizykę. | gdy pyta- 
no mnie o przyszły kierunek studiów 
— odpowiadałam zdecydowanie: ty|- 
ko politechnika! Zdaje się, że i profe- 
sor widział we mnie — uczennicy 
klasy matematyczno-fizycznej, poten- 
cjalnego inżyniera... Niestety! Pod ko- 
niec liceum górę wzięły moje zainte- 
resowania humanistyczne i w rezul- 
tacie wybrałam Wydział Wiedzy o Te- 
atrze. Ku niezadowoleniu profesora 
Mikosa... Mam jednak: nadzieję, że 
wybaczył mi już tamten „„nierozważ- 
ny” krok. 

— Bycie córką sławnej mamy 
— znanej spikerki Krystyny Loski mu- 
siało mieć chyba dla pani dobre i złe 
strony? 

— Przyznam, że jako dziecko nie 
lubiłam, gdy mama wstawała od świą- 
tecznego stołu i biegła na dyżur w te- 
lewizji. Ale z czasem nauczyłam się 
przyjmować jej pracę i popularność 
z uśmiechem. Mówiłam nawet, że 
mama jest moją tylko rano — kiedy 
wstaje z łóżka. Natomiast wtedy już, 
gdy wychodzi z łazienki, po porannej 
toalecie, staje się Krystyną Loską 
— osobą publiczną. 

W moim życiu uczniowskim i stu- 
denckim zauważyłam też nieraz, iż 
wiele osób, by nie być posądzonym 
o faworyzowanie mnie, podnosiło po- 
przeczkę wymagań: Grażyna powin- 
na wiedzieć i umieć więcej. To mnie 
mobilizowało, więc specjalnie nie na- 
rzekałam 

Jednak w pewnym momencie za- 
pragnęłam, by zapomniano o moich 
więzach rodzinnych. Chciałam za- 
cząć pracować na własne konto. Dla- 
tego od początku, w telewizyjnej Re- 
dakcji Teatralnej, a potem w „Dwój- 
ce' — występowałam pod nazwis- 
kiem męża. Te początki nie były wcale 
najłatwiejsze. Musiałam pracować 
nad głosem, który był „„niemikrofono- 
wy”. Uczyłam się, tak jak każdy nowy 
prezenter, sposobu bycia przed ka- 
merą, przełamywania wynikającej ze 
zdenerwowania i tremy — nienatural- 
ności zachowania. Poznawałam taj- 
niki pracy dziennikarskiej: pisałam 
scenariusze, konspekty programów, 
przygotowywałam się do wywiadów. 
To wszystko było dla mnie bardzo 
interesujące! 

Rozpoczynając pracę w telewizji, 
umówiłam się także z mamą, że bę- 
dziemy odrzucać wszelkie propozy- 
cje wspólnych występów. 

— Czyżby obawiały się panie, że 
wasz tandem nie sprawdzi się na 
scenie? 

— Na całym świecie jest tak, że 
Jeśli osoba popularna przekazuje tra- 
dycje zawodowe komuś z rodziny 


— to fakt ten naprawdę widzów cie- 
Szy, to im się podoba. Natomiast u nas 
rodzą się w takiej sytuacji plotki, do- 
mysły. Węszy się protekcję, nieczystą 
grę. Dlatego powiedziałyśmy sobie: 
nic z tych rzeczy. 

— A jednak zdarzyło się paniom 
wystąpić wspólnie. 

— Ale zupełnie wyjątkowo — w So- 
pocie, podczas XXV festiwalu piose- 
nki. Tamten jubileuszowy festiwal był 
dla mnie trzecim, jaki prowadziłam, 
więc wydawało mi się, że już nieco 
okrzepłam w zawodzie, że zdobyłam 
troszeczkę zaufania widzów. Odwa- 
żyłam się więc pokazać publicznie, że 
jestem córką mojej mamy... Wystąpi- 
łyśmy w parze i okropnie się obie 
denerwowałyśmy: za siebie, ale jesz- 
cze bardziej za partnerkę. Po fes- 
tiwalu duet Loska-Torbicka rozpadł 
się i od tamtej pory każda z nas 
zajmuje się swoją działką zawodową. 

— Szanując pani dążenie do nieza- 
leżności, rozmawiać będziemy już 
wyłącznie o Grażynie Torbickiej... Te- 
lewidzowie znają panią nie tylko jako 
prezenterkę i dziennikarkę pracującą 
w studiu. Widzieliśmy także, jak z po- 


* wodzeniem prowadziła pani festiwa- 


le, Konkurs Chopinowski. Który ro- 
dzaj kontaktu z publicznością bar- 
dziej pani odpowiada: ten za pośred- 
nictwem kamery, z ogromną rzeszą 
niewidzialnych widzów, czy też na 
wielkiej scenie: oko w oko z żywo 
reagującymi tłumami? 

— Przed kamerę jest się zdanym 
wyłącznie na własny instynkt, który 
podpowiada, co w danym momencie 
będzie właściwie odebrane. Nato- 
miast w bezpośrednim kontakcie z pu- 
blicznością można zmieniać styl, spo- 
sób zapowiedzi w zależności od reak- 
cji widowni. Choć owe reakcje bywają 
czasami kłopotliwe: publiczność chce 
kolejnego bisu, a konferansjer usiłuje 
się przebić przez huk braw z zapowie- 
dzią następnego wykonawcy... Trze- 
ba sobie wtedy jakoś radzić. Wiem 
też, że publiczność lubi, gdy się ko- 
muś coś nie udaje: jest się wtedy 
z czego pośmiać i można poobser- 
wować, jak nieszczęśnik na scenie 
z ambarasu wybrnie. Doskonale to 
rozumiem... Ale „wyciszanie'* wido- 
wni to nie jest najbardziej kłopotliwa 
sytuacja, jaka się może wydarzyć 
podczas koncertu. O wiele zabawniej 
jestt gdy odmówi posłuszeństwa 
sprzęt: nagle psuje się wszystko, 
człowiek stoi bezradny na scenie i nie 
wie co robić... Pamiętam taką przygo- 
dę z Sopotu. Wyszłam, by zapowie- 
dzieć piosenkarza i okazało się, że 
mikrofon nie działa. Biorę drugi 
— głucha cisza. Mój partner, by rato- 
wać sytuację — podaje mi swój. A tu, 
jakby na złość, sprzęt do tej pory 
sprawny, w moich rękach przestaje 
działać! Publiczność nie ukrywa roz- 
bawienia, a mnie robi się gorąco. 
Kiedy wreszcie podano mi czwarty, 
już sprawny mikrofon, rozpaczliwie 
zawołałam: — Ja Grażyna, ja Graży- 
na — jak mnie słychać?!! Zdaje się, że 
wszyscy poczuliśmy się jak na froncie 
ostrej walki o być ałbo nie być pol- 
skiego prezentera. 


telewizyjnej „Dwójki”” 


Wpadki zdarzają się także w zaci- 
sznym studiu. Kiedyś, podczas pro- 
gramu emitowanego na żywo, ni stąd, 
ni z owąd... odpadło oparcie krzesła, 
na którym siedziałam. Rozległ się 
huk. Czekając, aż pan siedzący obok 
podniesie ten nieszczęsny kawałek 
mebla, powiedziałam: — Jak państwo 
widzą, straciłam oparcie w Telewizji 
Polskiej. | program potoczył się dalej. 

— Idealny prezenter musi być dos- 
konale przygotowany do tematu roz- 
mowy. Czy kiedyś zdarzył się pani 
program, w którym czuła się pani 
niepewnie? 

— Było to cztery lata temu, podczas 
bloku telewizyjnego poświęconego 
stuleciu „Potopu”. Wtedy wsadzono 
mnie w kostium historyczny. Tak 
odziana miałam odgrywać rolę daw- 
nej dwórki, a jednocześnie prowadzić 
dyskusję na temat epoki z zaproszo- 
nymi gośćmi — specjalistami w tej 
dziedzinie. Czułam się okropnie, nie 
w swojej skórze... A skutki były wido- 
czne na ekranie. Wtedy powiedziałam 
sobie, że już nigdy nie dam się namó- 
wić na coś, do czego nie mam i prze- 
konania, i wystarczającej wiedzy. 
Tamten program był dla mnie praw- 
dziwym niewypałem! 

— Za to niewątpliwym sukcesem 
jest Telewizja śniadaniowa. Pojawia 
się ona na ekranie, gdy my, widzowie, 
przełykamy pierwszy łyk porannej ka- 
wy. A dziennikarze w studiu — już 
eleganccy, uśmiechnięci, żwawi... 

— Z tą żwawością bywało różnie. 
Z natury jestem nocnym markiem 
i wczesne wstawanie to dla mnie 
straszna sprawa, bo budzę się kom- 
pletnie nieprzytomna. Dlatego, kiedy 
Rrzygotowywałam Telewizję śniada- 
niową, często w ogóle nie kładłam się 
spać. | chyba tylko dzięki temu nie 
spóźniałam się na program. Mimo 
owych „porannych wyrzeczeń — lu- 
biłam ten magazyn. Zwłaszcza 
w okresie wakacyjnym. Ogłądali go 
często młodzi ludzie, żywo reagujący 
na sprawy, które były prezentowane. 
Często niestety widzowie osobę poja- 
wiającą się na ekranie uważają za 
kogoś, kto wszystko może. Jeśli więc 
ktoś chce ,„Santa Barbarę” oglądać 
codziennie i to najlepiej rano i wie- 
czorem — pisze do mnie, z nadzieją, 
że tę sprawę załatwię. Lecz, niestety 


-- Zmiana w układzie programu nie 
jest w mojej mocy. 

Ale nawet takie listy cieszą każ- 
dego prezentera, bo oznaczają, że 
widzowie uznają nas za swoich przy- 
jaciół. Zdarzają się również preten- 
sje. Po ostatnim Sopocie, gdzie wy- 
stąpiłam w szortach, jedna pani napi- 
sała, iż tylko dlatego , „przełknęła” 
mój wybryk, że wszyscy wykonawcy 
byli ubrani jeszcze gorzej niż ja... 

— Pretensje dotyczące wyglądu? 
Przecież na ekranie jest pani zawsze 
bardzo elegancka i szalenie modna. 
Czy tak samo ubiera się pani w życiu 
prywatnym? 

= Na co dzień wolę styl Sportowy: 
dżinsy, sweter, adidasy. W tym czuję 
się najlepiej. 

— Jak słyszałam, Jest pani życiową 
optymistką. Czy ma pani Jakiś sposób 
na chandrę? 

— Kiedy przychodzi na mnie zły 
dzień — przede wszystkim szukam 
jak nawięcej Pracy. A jeśli jest bardzo 
żle i nawetto nie pomaga, wted: 


y biorę 
się za sprzątanie. 


— Czyli — robótki domowe? Na 
przykład — szycie... 

— O nie, tylko nie tol Mój mąż na 
pPrzyszycie guzika do koszuli czeka 
czasami dwa tygodnie. Lubię nato” 
miast gotować, ale tylko to, co można 
ugotować szybko. Jestem osobą nie- 
cierpliwą i niczego nie znąszę robić 
długo. Pichcę zazwyczaj bez sięgania 
do książek kucharskich. Wyczyniam 
najróżniejsze fantazje i eksperymen- 
ty kulinarne. Powstaje w ten sposób 
moja prywatna „kuchnia a la. Graży: 


na'. 

— Gdyby podarowano pani trzy 
wolne miesiące bez pracy, bez 0b0- 
wik ÓCR 

„to chyba bym zwariowała! Na 
urlopie mogę wytrzymać najwyżej 
Pięć dni. Wyjątkiem jest tylko wylazd 
na narty: tam chętnie odpoczywam 
całe dwa tygodnie. Ale czuję się 03” 
prawdę dobrze tylko wtedy, 93% 
wiem, że czeka na mnie dużo cieka: 
wej pracy. 

— Serdecznie dziękuję za spotka 
nie. 

Rozmawiała IWONA STARZYŃSKA 
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Sporty motorowe zdobywają w naszym kraju coraz więcej kibiców. 
Z jednej strony przyczynił się do tego dynamiczny rozwój motoryzacji nad 


Wisłą, z drugiej polska telewizja 


coraz częściej pokazuje rajdy samo- 


chodowe, rywalizację klerowców Formuły 1 czy też wspaniałe wyścigi 
motocyklowe, podczas których maszyny zdają się zaprzeczać prawom 
fizyki. Wyścigi te są u nas stosunkowo najmniej znane, a nazwiska ich 


bohaterów, 


mistrzów świata niewiele mówią miłośnikom dwóch kółek. 


Dlatego chcemy przedstawić naszym Czytelnikom jednego z najbardziej 
utalentowanych motocyklistów, tegorocznego champlona w klasie 250 ccm 


— Lukę Cadalora z Włoch. 


[Eś uca pochodzi z Modeny, włoskiego 
miasta, gdzie urodziło się wielu 
mistrzów kierownicy. Od najmłodszych 
lat interesował się motoryzacją, 
a szczególnie szybkimi motocyklami. 
Jako czternastoletni chłopak potrafił 
rozłożyć swój skuter niemal do ostat- 
niej śrubki. Kolekcjonował plakaty mo- 
tocyklowych mistrzów | wymarzył so- 
bie, że kiedyś sam znajdzie się na 
kolorowym posterze. W wieku osiem- 
nastu lat zadebiutował na wyścigowym 
torze, a już rok później wywalczył tytuł 
mistrza Italii juniorów w klasie 125 ccm. 
Od pierwszych startów dał się poznać 
jako nieustraszony motocyklista, jeż- 
dżący z fantazją, ale nie brawurowo. 
Pilnie się uczył od starszych kolegów, 
poznawał tajniki motocyklowych wyści- 
gów, specyfikę poszczególnych torów 
| w 1984 roku wystartował w serii im- 
prez o Grand Prix w klasie 125 ccm 
(Wielka Nagroda, a właściwie tytuł mis- 
trza świata przyznawany najlepszym 
zawodnikom za osiągnięcia całego se- 
zonu, w trzech klasach: 125 ccm, 
250 ccm i 500 ccm). 

Sezon debiutanta okazał się wielce 
udany. Cadalora, startujący na motocy- 
klu MBA, kilka razy plasował się w ścis- 
łej czołówce zawodów | w końcowej 
klasyfikacji zajął wysokie ósme miejs- 


Sportowcy, 
o których 


się mówi 
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ce. W następnym roku nie poszło mu tak 
dobrze. Opuścił kilka wyścigów, w in- 
nych miał kłopoty z maszyną i w efekcie 
zajął odległą 17 lokatę. Postanowił 
zmienić sprzęt i decyzja okazała się 
bardzo trafna. Wybór padł na motocykl 
firmy Garella. To właśnie na nim od- 
niósł swoje pierwsze zwycięstwo w wy- 
ścigu Grand Prix— na torze w Nurburg- 
ringu (Niemcy). Ku zaskoczeniu wielu 
fachowców zaledwie dwudziestotrzyle- 
tni zawodnik w końcowej klasyfikacji 
wyprzedził bardziej doświadczonych 
kierowców i został mistrzem świata na 
rok 1986. 
O pozyskanie świeżo upieczonego 
championa zaczęły ubiegać się 
najsłynniejsze zespoły, z Hondą i Ya- 
mahą na czele. Największą siłę per- 
swazji (czytaj: największymi pieniędz- 
mi) dysponowali menedżerowie tego 
ostatniego teamu i w sezonie 1987 Luca 


zmienił motocykl, przechodząc takżo 
do klasy 250 com. Przez plorwszo dwa 
lata trudno mu było przyzwyczaić się do 
nowego, mającego mocniejszy sllnik 
motocykla. Jego trenerem był wówczas 
sam Glacomo Agostini — najsłynnie|- 
mzy włoski motocyklista, wielokrotny 
medalista mistrzostw świata. W nioktó- 
rych wyścigach Luca zajmował czoło- 
wo miejsca, w innych przyjeżdżał na 
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dalszych pozycjach. W końcowych kla- 
syfikacjach Grand Prix wywalczał loka- 
ty w pierwszych „dziesiątkach” (w 1987 
—7 miejsce, w 1988 — 6, w 1989 — 5), 
ale jak na mistrza świata to było za 
mało. Przełomowy okazał się ubiegły 
rok. Cadalora był widoczny na motocyk- 
lowych trasach, jeździł odważnie, dob- 
rze technicznie i co najważniejsze 
— skutecznie. Do zdobycia tytułu mist- 
rzowskiego zabrakło mu bardzo nie- 
wlele, ale trzecie miejsce I tak go satys- 
fakcjonowało. Znów pojawili się u niego 
wysłannicy wielu drużyn. Najkorzyst- 
niejszą ofertę przedstawili szefowie ze- 
społu Honda Rothmans i w sezonie 
1991 oglądaliśmy Włocha już w nowych 
barwach. 

Zmiana otoczenia, a przede wszyst- 
kim sprzętu wyszła chłopakowi z Mode- 
ny na dobre, bo w tegorocznych wy- 
ścigach spisywał się naprawdę dosko- 
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nale. Na długo przed zakończeniem 
sezonu zapewnił sobie tytuł mistrzow= 
Ski, ale swoją klasą zaprozontowal pod- 
czas ostatnich zawodów Grand Prix 
w Kuala Lumpur. Mógł je „odpuścić”, 
przyjechać na dalszej pozycji, pragnął 
jednak pokazać, kto niepodzielnie rzą- 
dzi w klasie 250 ccm. Do ostatnich 
metrów zacięcie walczył o zwycięstwo 
z Hiszpanem Carlosem Cardusom, na 
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'mecie wyprzedzając go o zaledwie 
0,076 sek.! W teamie Hondy zapanowa- 
ła wielka radość. Nie dość, iż obaj 
zawodnicy reprezentowali jej barwy, to 
w pierwszej szóstce ogólnej klasyfika- 
cji Grand Prix aż pięciu motocyklistów 
używało sprzętu słynnej japońskiej fir- 
my. 

W 1991 roku motocyklowe wyścigi 
miały trzech bohaterów. W klasie 125 
ccm zwyciężył Włoch Loris Capinosi, 
w klasie 500 ccm Amerykanin Wayne 
Rainey, zaś w klasie 250 ccm nasz 
bohater Cadalora. Ale dla znawców tej 
dyscypliny nie ulega wątpliwości, że 
największa przyszłość rysuje się przed 
tym ostatnim. Został już mistrzem świa- 
ta w dwóch klasach. Czy zdobędzie się 
na superwyczyn i zatriumfuje także 
w trzeciej? 

Opr. ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. ..Sport Bild” 
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Chcesz mieć przyja- 
clół na całym świecie? 

Zapisz się do mię- 
dzynarodowego, esperanckie- 
go, korespondencyjnego klubu 
przyjażni KASTORA KLUBO, 
zrzeszającego dzieci, mło- 
dzież i dorosłych z 60 krajów 
świata 

Zainteresowanym wysyła 
my szczegółowe informacje. 

KASTORA KLUBO 
ul. Puławska 3-11 
Sh 02-515 Warszawa 
4 ŚM-93/5 


GRATISOWE 
PROSPEKTY 


III 


Chcesz otrzymac 
wspaniałe prospek- 
ty, naklejki i inne ma- 
teriały reklamowe 
firm samochodo- 
wych? 

Wyślij swój adres, 
a otrzymasz katalog 
MOTO-FAN zawiera- 
jący adresy firm pro- 
dukujących ' samo- 
chody (osobowe, cię- 
żarowe, motocykle) 
i wzory listów gwara- 
ntujących ich otrzy- 
manie. 

Twój adres weź- 
nie udział w losowa- 
niu roweru marki 
BMX. 

„HORAT” 
41-300 Dąbrowa 
Górnicza 
Skr. poczt. 134 

ŚM-109/8 


Chcesz dostać autograf, naj- 
nowsze wiadomości oraz zdję- 
cla SWOJEGO IDOLA? 

Wyślij swój adres, a otrzy- 
masz katalog zawierający naj- 
nowsze adresy autoryzowa- 
nych FAN-CLUBÓW GWIAZD: 
muzyki, filmu, sportu oraz wzo- 
ry listów w języku angielskim 
I niemieckim, które pomogą Ci 
w_ otrzymaniu upragnionych 
materlałów. 

MUSIC NEW 
PO Box 134 
41-300 Dąbrowa Górnicza 


ŚM-110/8 


Bóg widział, że wielka jest niegodziwość 
ludzi na ziemi I że usposobienie ich jest wciąż 
złe, żałował, że stworzył ludzi na ziemi I za- 
smucił się. Wreszcie Bóg rzekł: „Zgładzę 
ludzi, których stworzyłem, z powierzchni zie- 
ml: ludzi, zwierzęta, zwierzątka naziemne 
| ptaki powietrzne, bo żal mi, że ich stworzy- 
łem”. (...) 

Wody potopu spadły na ziemię. Trysnęły 
z huklem wszystkie źródła Wielkiej Otchłani 
| otworzyły się upusty nieba. Przez czterdzie- 
ści dni | czterdzieści nocy padał deszcz na 


ziemię. Wszystkie istoty, w których nozdrzach 
było ożywiające tchnienie życia, wszystkie, 
które żyły na lądzie, zginęły. Pozostał tylko 
Noe | to, co było z nim w arce. 

Czterdzieści dni i czterdzieści nocy... w języ- 
ku biblijnym oznacza to tyle, co bardzo, bardzo 
długo. Określenie „czterdzieści dni” będzie 
powtarzało się w Biblii wielokrotnie. Nato- 
miast woda oznacza w Biblii śmierć. Wody 
śmierci staną się wodami życia wtedy, gdy 
Jezus wejdzie do Jordanu, by zostać 
ochrzczonym i gdy woda spłynie z boku Zbawi- 
ciela na Krzyżu. Dlatego chrzci się wodą 
i dlatego podczas Eucharystii do wina dodaje 
się parę kropel wody. 

Ale wróćmy do historii potopu. Gdy ustał 
potop, Bóg powiedział do Noego: 

Zawieram z wami przymierze tak, iż nigdy 
Już nie zostanie zgładzona żadna istota żywa 
wodami potopu I Już nigdy nie będzie potopu 
niszczącego ziemię... 

| na znak przymierza rozciągnął na niebie 
łuk tęczy. Gdy zatem będzie ten łuk na obło- 
kach, patrząc na niego wspomnę na przymie- 
rze wieczne między mną | wszelką Istotą 
żyjącą w każdym ciele, które jest na ziemi. 


„Potop” 


Nie ma dla nich ratunku! Pochłoną ich 
wody potopu. Za chwilę to jedyne drzewo, 
ostatnia ich szansa złamie się, Już słychać 
trzask łamanego pnia. Spójrzcie! Młoda ko- 
bieta z rozwianymi włosami spada w odmęt 
fal. Mąż nie jest w stanie utrzymać jej 
wymykającej się ręki. Kobieta ostatkiem sił 
przytula do piersi niemowlę. Drugie dziecko 
z przerażeniem chwyta się jej włosów I su- 
kni, 

Mężczyzna dźwiga na swych ramionach 
ojca. Jego szatę rozwiewa wiatr. „Starzec 
trzymając się kurczowo szyl swego syna, nie 
wypuszcza jednak mieszka z pieniędzmi 
z rąk. 

Mamy oto przed oczami walkę o życie, 
o swoją rodzinę, a Jednocześnie chciwość 
| pazerność, nawet w sytuacji ostatecznej. 
Teraz już wiadomo, dlaczego Bóg zesłał na 
ziemię potop. Przy tak dramatycznym ob- 
razie nie przyciąga uwagi wspaniałość ciał 
ani z rozmachem malowane szaty, a nawet 
groźna natura. Dominuje tu strach | niemoc. 


Polecono mi wyjaśnić Wam, po raz nie 
wiem już który, 00 oznacza kurczak (przy: 
znacie, że zgrabny) przy niektórych na- 
zwiakach na toj kolumnie. Więc choć ani 
przez momont nie wątplłam w Waszą 
bystrość, wyjaśniam: jeśli jest przy na- 
zwisku kurczak — właściciel nazwiska 
należy do Inkubatora. To zaś oznacza, żo 
jast tzw. młodzieżowym reportorom 
„Świata Młodych”, ma legitymacją zo 
zdjęciem, pieczątkami, z podpisem reda- 
ktora naczelnego naszej gazoty, a także 
z adnotacją, aby... wszyscy łaskawie po- 
magali wyżej wymienionej osobie w zbie- 
raniu materiałów dziennikarskich. Zdra- 
dzę Wam w tym momencie fakt, że otrzy- 
mane niedawno przez dorosłych zawo- 
dowych dziennikarzy nowe legitymacje 
ani urodą, ani zawartością niczym nie 
przewyższają tych naszych, inkubatoro- 
wych. Powiedziałabym, że... jest raczej 
odwrotnie. 

Jak zostać członkiem Inkubatora, czyli 
osobą naprawdę dość ważną? Wystarczy 


zamiościć na nanzej kolumnio szość ar- 
tykułów. Więc piszcio, a |a będą je Wam 
zamieszczać. Oczywiście wiody, klody 
będą na to znalugiwały. Jeśli poruszą 
ciekawy, ważny dla Was temat w cleka- 
wej formie. Więc piszcio i nie załamujcio 
się nawot wtedy, gdy Wasz piorwszy lub 
drugi materiał nie dostąpi zaszczytu zna- 
lezionia sią w Inkubatorze. Bo, na przy- 
klad, trzeci już może sią tam pojawić. 
Czego Wam z całego serca życzą. 
EWA KOSIŃSKA 
A tak przy okazji, proszę Was Kochani, 
nie przysyłajcie anonimów. Ba, byłabym 
Wam wdzięczna, gdybyście podawali 
w listach do mnie nie tylko swoje imię 
i nazwisko (jasne, że zawsze szanuję 
prośby wszystkich, którzy podają te dane 
jedynie do wiadomości redakcji), ale tak- 
że numer telefonu, jeśli go oczywiście 
macie. Bo wtedy, w razie potrzeby, łat- 
wiej mi jest kontaktować się z Wami. Na 
przykład, aby zaprosić Was na jakieś 
spotkanie... 


UWAGA!!! 


JESTE ŚMY NA 
„ANTENIE >, 


Czy zauważyliście, że każde harcers- 
kie ognisko lub zbiórka są do siebie 
bardzo podobne? Śpiewanie, dobrze jeśli 
granie na gitarze, rozmowy, czasem 
przedstawianie krótkich skeczy. Nasze 
spotkania różnią się właściwie jedynie 
nazwami. Tymczasem... 

Jak co roku doszło do spotkania kilku 
drużyn z okazji święta naszego hufca. 
Wszyscy się cieszyliśmy. W programie 
całodziennego miłego spędzenia czasu 
znalazło się także przedstawienie, które 
sami napisaliśmy i przygotowaliśmy. 
Harcerze-widzowie oczekiwali tego co 
zwykle — jakiegoś skeczu, czystej rozry- 
wki. A nasza sztuka to cztery scenki 
połączone jednym morałem. Mówiły 
o tym, że każdy człowiek ma swoje bóst- 
wa, które w końcu... okazują się niczym. 
Bóstwa te to na przykład narkomania, 


Komenda Główna ZHP Katowice oraz Klub 
Jeździecki Wojewódzkiego Parku Kultury i Wy- 
poczynku w Chorzowie zorganizowały nam 
jesienią wspaniały „Picnic Country". Głów- 
nym punktem imprezy były występy zespołów 
śpiewających country (wyjątkiem był Janusz 
Skrzek wykonujący bluesa). Ogromne wraże- 
nie wywarł na mnie znany z Mrągowa Tomasz 
Szwed, którego uważam za niekwestionowa- 
nego króla polskiej piosenki country. Gościn- 
nie z jego zespołem wystąpił Dariusz Sojka. 

Liczne „Banki — kantory wymiany walut” 
wymieniały złotówki na balcery — walutę 
pikniku — według kursu 1000 zł = 1 balcer. 
Balcery miały pokrycie w złocie, gdyż można 
było nabyć za nie działkę z kopalnią złota 
i szukać szczęścia. Oprócz kopalni złota po- 
myślano też o innych westernowych atrakc- 
jach (oczywiście za balcery): rzut lassem, 
jazda wierzchem, przejazdy bryczką, zrzuca- 
nie przeciwników z konia (gimnastycznego, 
rzecz jasna), strzelnica oraz saloon-bar). 

Klub Jeździecki zorganizował minizawody 
skoków konnych przez przeszkody. Zwycięski 
dżokej otrzymał w nagrodę japoński kolorowy 
telewizor 

Naprawdę nie żałowałem 15 000 złotych za 
bilet wstępu. Organizatorzy znaleźli dobry 
sposób na spędzenie niedzielnego popołud- 
nia przez licznie przybyłych mieszkańców 
Chorzowa i innych miast. 


ś Marek Zdaniukiewicz 


bogactwo, kult przedmiotów codzienne- 
go użytku. 

Przedstawienie skończyło się niewy- 
pałem. My, aktorzy, tak bardzo pragnący 
odmiany, czuliśmy, że zawiedliśmy wido- 
wnię, która nas po prostu nie zrozumiała, 
nie chwyciła puenty. Mieliśmy też żal i do 
siebie samych. Bo może źle zagraliśmy? 
Może przedstawienie od początku do 
końca było za bardzo i tylko nasze, dla 
nas, i dlatego nie zostało zaakceptowa- 
ne? A może po prostu nie byliśmy przygo- 
towani ani my — występujący, ani widow- 
nia? Ale, mimo wszystko, pierwszy krok 
został już zrobiony... 

Kochamy ogniska, śpiewanie, ciekawe 
rozmowy, myślę jednak, że warto roz- 
szerzyć trochę nasze zainteresowania, 
wzbogacić subkulturę harcerską. Co 
o tym sądzicie? 

Katarzynka 


ACH, 


TA 
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Gdy podejmowałam się wydawania gazetki 
szkolnej, byłam przekonana, że będzie to 
praca pożyteczna, ciekawa, zabawna. Ale już 
wkrótce okazało się, że być redaktorem na- 
czelnym „Gazetki Uczniowskiej”, która chce 
pokazywać prawdę o szkole, nauczycielach, 
uczniach i ich codziennym życiu, wcale nie jest 
rzeczą prostą. 

Z początku szło dobrze, ale potem zaczęły 
się rozmowy z rozgniewanymi pedagogami, 
niezbyt zadowolonymi z tego, co wypisywaliś- 
my o nich i o szkole na łamach naszego 
pisemka. Pojawiły się groźby zakazu druku. 
Pracy redakcji zaczęły towarzyszyć obietnice 


Wychodzę na podwórko i co widzę? Ob- 
smarowane sprayem ściany, pełno śmieci na 
trawniku i coś żałosnego, co przypomina plac 
zabaw. 

W naszym kraju taki krajobraz to codzien- 
ność. Blok, w którym mieszkam, jest też dob- 


Nie ma czterech stron świata! Nie! Są tylko 
dwie: zło i dobro. Tyle że dobre, piękne chwile 
zawsze przemijają zbyt szybko. A zło trwa 
wiecznie. Od zarania dziejów ludzkości. 

Dobre, szczęśliwe chwile są w tym świecie 
zaledwie mgnieniem. Są jak płomień zapałki. 
Gasną... A zło? Trwa, jest odporne. 

Ale to wina tylko nas samych — ludzi. 
Egoistów zapatrzonych w siebie. Wierzą w Bo- 
ga?! Bzdura!!! Jedynym bogiem, jakiego uzna- 
ją i dla którego gotowi są oddać życie, są... 
pieniądze! Stworzyli sobie to bóstwo i od 
wieków są mu poddani, bezustannie biją mu 
pokłony. 

Dlaczego ludzie urządzili świat w taki spo- 
sób? Zapatrzeni w siebie tworzą rzeczy, które 
w jakimś momencie nad nimi zapanowują. 


MA 
MIA 
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cenzurowania tekstów i... obniżenia oceny ze 
sprawowania. 

Ja osobiście musiałam wysłuchiwać krzy- 
ków i lamentów oraz nieprzyjemnych uwag na 
temat mojej „ordynarnej postawy” 

Zrozumiałam, że dalej tak się nie da — że 
NOWE, które daje się odczuć w całej Polsce, 
na ulicę Żwirową do Brwinowa jeszcze nie 
dotarło; że tu nie wolno jeszcze myśleć ani 
o wolności słowa, ani o wolności prasy, choćby 
nawet uczniowskiej. 

Spytacie, co zrobiłam? Zawiesiłam działal- 
ność „Gazetki Uczniowskiej”” do odwołania. 

Redaktor naczelny Magda Mitros 


rym takiej codzienności przykładem. Ludzie 
żyją w mniemaniu, że co jeszcze wspólne, to... 
nie nasze! Można więc bezkarnie śmiecić, 
rozbijać szkło, brudzić ściany... 
Sprzątającej opadają już ręce, a my tym- 
czasem toniemy we własnym brudzie. 2 
n 


Przemysł, samochody, pieniądze, telewizja 
— wszystko to bożki, którym coraz namiętniej 
oddajemy cześć. | bijemy te nasze pokłony 
coraz niżej. Tylko w książkach (chyba jedynym 
pożytecznym wynalazku) ludzie mogą żyć INA- 
CZEJ! Biedni, ale szczęśliwi, wiecznie w sobie 
zakochani... 

Czasem trzeba się oderwać. Od brudnych, 
obskurnych osiedli, śmierdzących rzek, szare- 
go nieba, umierających drzew i chamstwa 
wokół. Każdy tego potrzebuje, a jednak jak 
niewielu stać na przejaw odrobiny życzliwości 
i kultury. Sami tworzymy sobie piekło. Wy- 
snuwamy je z samych siebie, tak jak pająk 
wysnuwa swoją pajęczynę. I nie umiemy tego 
zniszczyć, zacząć od nowa, Bo przecież kosz- 
towało to tyle wysiłku! (?) 

Salomea 


Każdy człowiek chciałby mieć życie 
składające się z samych radosnych 
i szczęśliwych chwil. I nikt, naprawdę 
nikt, tego nie osiągnął — i nie osiągnie. 
Najrozmaitsze zmartwienia i problemy 
są nieodłączną częścią drogi człowieka 
od narodzin aż do śmierci. Umiejętność 
radzenia sobie z kłopotami, rozwiązy- 
wania problemów nazywana jest SZTU- 
KĄ ŻYCIA. Nikt tej umiejętności nie 
dostał w prezencie, wszyscy uczymy się 
żyć, prosić o pomoc, szukamy siły, by 
zwalczać przeciwności losu. To jest 
trudne. Człowiek bywa słaby i niekiedy 
sięga po środki, które pozornie poma- 
gają mu w walce z trudnościami: po 
papierosy, kawę, alkohol, narkotyki. 


TÓTY 
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Mechanizm uzależniania się jest podobny we 
wszystkich przypadkach; skutki dla zdrowia i dla 
psychiki zależą od rodzaju i ilości używki oraz 
czasu jej przyjmowania, a także od cech in- 
dywidualnych człowieka. Ale nikt, ani nastolatek, 
ani dorosły, nie może powiedzieć o sobie: mnie to 
nie dotyczy, ja na pewno nie będę uzależniony. 
Każdy, kto zaczął stale używać alkoholu czy 
narkotyków, stanie się — wcześniej czy później 
— człowiekiem chorym: alkoholikiem lub nar- 
komanem, a jego życie będzie podporządkowane 
hasłu: muszę się napić, muszę wziąć, muszę 
powąchać... 

Pierwszy kieliszek, pierwszy papieros, pierw- 
sze zaciągnięcie się „trawką” zazwyczaj daje 
przyjemne odczucia: świat wydaje się bardziej 
kolorowy, znikają na chwilę wszystkie kłopoty. Po 
pewnym czasie wraca się do szarej rzeczywisto- 
ści, za moment euforii płaci się niewielkim „ka- 
cem''; nic się właściwie nie stało, tylko że tęskni 
się za uczuciem lekkości i barwą, życie wydaje się 
jeszcze trudniejsze, więc trzeba wziąć jeszcze 
raz, | jeszcze... | już nie chce się, nie potrafi żyć 
bez chemicznej podpórki. To nazywa się uzależ- 
nieniem psychicznym 

A potem — prawie niedostrzegalnie — zwięk- 
sza się dawkę (nieistotne, czego), żeby osiągnąć 
poprzedni efekt. | okazuje się, że bez alkoholu czy 
narkotyku nie można w ogóle egzystować, nie 
można żyć normalnie. Powoli to, co do tej pory 
stanowiło jednak istotę życia, przestaje być waż- 
ne. Liczy się tylko jedno: zdobyć podpórkę 
— wszystko jedno, za jaką cenę. Jeśli jej zabrak- 
nie, występują bardzo nieprzyjemne doznania 
fizyczne, „głody”, w terminologii fachowej: ze- 
spół objawów abstynencyjnych. To uzależnienie 
ZE: kt nie wydostanie się 

z fachowej pomocy nikt ni 
z e piekła TO TY WYBIERASZ: NARKOTYKI 
CZY ŚWIADOME KIEROWANIE SWOIM ŻYCIEMI 
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ręka podsuwa ci „cudowną” piguł- 
Roach Znam doskonałe lekarstwo 
na twoje kłopoty... Zobaczysz, jaki piękny 
bywa świat po kleju... Łyknij sobie malu- 
cha... 


NIE! 


asz rękę, bo 
Zgadzasz się, czasem sam wyciągasz 
MUGNO jest zdecydowanie odmówić, bo RURA 
ż minsynek, 

brazi, bo wyśmieją, że ma! A 
tchórz , Czasem pragnienie ucieczki od codzien 
ności, kłopotów domowych, szkolnych, od A 

go siebie jęst tak silne, że zapominasz o rada 
| przestrogach, myślisz: co ta szkodzi, przecież ja 


tylko spróbuję! 


ID 
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Powiedz: NIE! 


© Czujesz się samotna, brzydka, nikt cię nie 
kocha. A oni są fajni, trzymają się razem, wy- 
glądają Inaczej, nawet porozumiewają się języ- 
klem tylko dla wtajemniczonych. Będę razem 
z nimi! Wreszcie będę do kogoś należeć, znajdę 
swoje miejsce w grupie. Są życzliwi... 

Pozory... Na początku rzeczywiście grupa ma 
wspólne cole: zdobyć narkotyk | powędrować 
w świat ułudy. Bardzo szybko jednak następuje 
rozpad paczki, w świecie narkotyków każdy jest 
przeraźliwie sam, liczy się tylko własny głód. A na 
to czekają producenci | pośrednicy, którzy na 
cudzym nieszczęściu, na uzależnieniu tych, któ- 
rzy nie potrafili odmówić, robią coraz to większe 
I większe pieniądze. Zmienia się także wygląd 
grupy, znikają szpanerskie ciuchy, tascynujący 
chłopcy | dziewczyny zaczynają wyglądać jak 
ciężko chorzy. Czy naprawdę chcesz, żeby i z tobą 


tak było? 
Powiedz: NIE! 


© W szkole — fatalnie. W domu — jeszcze- 
gorzej. Nie potrafisz porozumieć się z żadnym 
dorosłym. Wszyscy ci mówią: głupi jesteś, co 
z ciebie wyrośnie! Sam widzisz, że nie zmienisz 
rodziny, nie pomożesz ojcu-alkoholikowi ani za- 
harowanej matce. Czujesz, że nie sprostasz ocze- 
kiwaniom, nie chcesz robić bliżej nie określonej 
kariery w przyszłości. Nie potrafisz odnaleźć 
żadnego sensu w życiu. Wyciągasz rękę, ktoś 
bardzo usłużny podaje ci kieliszek, pigułkę... 
Uważaj! Zaczęłeś grę, w której nie ma wygranej! 
Źle wybrałeś! Podobne problemy ma wiele dziew- 
cząt i chłopców, niektórzy z nich nauczyli się 
sztuki bycia sobą i rozwiązywania swoich pro- 
blemów bez używania narkotyków czy innych 
podpórek. 

TO TY KIERUJESZ SWOIM ŻYCIEM! NAUCZ SIĘ 
MOWIC: NIE!!! 
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Nie wstydź się, że nie umiesz sobie poradzić 
z sobą, że masz kłopoty w domu, w szkole, że nie 
potrafisz jakoś znależć sobie grona przyjaciół 
Takie zmartwienia przeżywa wielu nastolatków, 
a także bardzo duża grupa dorosłych. Nie na 
każdy problem znajdzie się od razu rada, ale 
zawsze można próbować zmienić swój stosunek 
do sprawy. Brzmi to trochę drętwo, ale ta recepta 
skutkuje! = 
© Zgłoś się do najbliższej PORADNI WYCHO- 
WAWCZO-ZAWODOWEJ — tam pracują życzliwie 
nastawieni do młodzieży ludzie, psychologowie 
i pedagodzy. Pomogą ci na pewno. Możesz także 
zadzwonić do MŁODZIEŻOWEGO TELEFONU 
ZAUFANIA: 988. Jeśli twój problem będzie wyma- 
gał interwencji specjalisty, otrzymasz dokładne 
informacje, a nawet konkretną pomoc w nawiąza- 
niu kontaktu z lekarzem czy psychologiem 

() Jeśli już zetknąłeś się z narkotykami, jeśli 
czujesz, że „eksperyment zaczyna cię fascyno- 
wać — nie zwlekaj! Skontaktuj się natychmiast 
z najbliższym oddziałem TOWARZYSTWA ZAPO- 
BIEGANIA NARKOMANII, z punktem konsultacyj- 
nym MONARU lub z PORADNIĄ ZDROWIA PSY- 
CHICZNEGO. W wielu miejscowościach działa 
specjalny telefon dla osób zagrożonych uzależ- 
nieniem, numer znajdziesz w lokalnej prasie. 
NIE JESTEŚ SAM! MOŻNA CI POMÓC!!! 

HANKA DĄBROWIECKA 

Fot. ERAZM CIOŁEK 


Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


Tak. tak, ten sam, z planety Mel- 
mac, aktualny przyjaciel domu pp. 
Tannerów. Wpadł do Myszy Sz. na 
herbatkę. 

Alf — jak wiadomo, wywodzi swe 
udane imię z angielskiego „Alien 
Life Form”, co znaczy: obca forma 
życia, ale tak naprawdę Alf jest 
absolutnie swojski. Jest wspaniały. 
Mimo wyższego wykształcenia 
(kurs obsługi latających talerzy, wy- 
ższa szkoła Melmac) jest bardzo 
bezpośredni. | towarzyski. | przy- 
stojny (czy wiecie, że dorabiał so- 
bie, jeszcze na Melmacu, jako mo- 
del?). 

Mysz Sz. należy do Ogólnoświa- 
towego Klubu Wielbicieli Alfa, co 
szalenie wzruszyło Alfa. Na Strychu 
wypił herbatę ziołową, stłukł filiżan- 
kę porcelanową i znalazł w kufrze 
„horoskop andrzejkowy''. 

Horoskop odkurzony, opatrzony 
komentarzem Alfa przed Wami Stry- 
chowicze. Czytajcie w andrzejkowy 
wieczór! 


Do Alfa pisać: 
P.O. BOX 85056 
Hollywood 
CA 90072/USA 
* * * 
KOZIOROŻEC 
22 XII — 191 


Gwiazdy powiadają, że zbliża się 
okres próby. Być może staniesz 
przed sytuacjami, które pozwolą ci 
się sprawdzić. Tylko nie stchórz. 
Częściej zaglądaj do książek. 

Al proponuje, aby Koziorożce 
mniej siedziały przed telewizorami. 
Wystarczy godzina dziennie 


WODNIK 
201— 18 II 


Masz kłopoty ze wstawaniem i co- 
raz częściej kłopoty z realizacją 
pewnych planów, które robiłeś we 
wrześniu. Otrząśnij się! Gwiazdy 
powiadają, że teraz mógłbyś zdo- 
być się na pewien wysiłek. Opłaci 
się! 

Alf sądzi, że mógłbyś nieco oszczę- 
dzać, bo „ziarnko do ziarnka, zbie- 
rze się miarka". 


RYBY 
2 | 1911— 2011 


Zbliżający się okres nie jest dobry 
dla Ryb — zimno Rybom nie służy, 
ale Ryby mogą dużo zrobić — częś- 
ciej i więcej przesiadując teraz 


w domu. Przodo wszystkim w grud- 
niu. . 

All życzy Rybom, aby udało się im 
dojść do głosu, zwłaszcza w rodzi- 


lo. 
BARAN 


n 
|| 21 III — 19 IV 


Świetny okres na samodzielność. 
Fatalnie wyjdzie każdy Baran licząc 
na pomoc „z boku”. Sam może 
takiej pomocy udzielać, natomiast 
nie powinien z niej korzystać, bo 
straci. Weż Baranie swoje sprawy 
„na barana” — dasz radę, prze- 
skoczysz każdą przeszkodę. 

All się zgadza! 

BYK 


har| 20 IV — 20 V 


Wszyscy siedzą zakutani w szale, 
czapki — ty Byku powinieneś na 
przekór wiatrom i mrozom rozwinąć 
teraz sportowe skrzydła (Byk ze 
skrzydłami — tego jeszcze nie by- 
ło!). Ukryte talenty mogą się teraz 
ujawnić — daj im szansę (łyżwy? 
narty? biegi?). 

Alf uważa, że z Bykami można teraz 
„konie kraść”. 


BLIŹNIĘTA 
21V—20VI 


Najlepiej zneleźć przyjazną (bliź- 
niaczą!) duszę i razem z nią zreali- 
zować jakiś ambitny plan. Wszystko 
się uda! Zwłaszcza plany naukowe 
mają duże szanse dobrej i... bez- 
bolesnej realizacji. 

Alf radzi —szukaj „bliźniaka'”, kum- 
pla, przyjaciela. 


| RAK 


21 VI — 22 VII 


Raki podobno chadzają wspak, na 
przekór. Spróbuj pochodzić trochę 
na przekór... sobie. Może właśnie 
wyjdzie „na dobre"! Coś bardzo 
dobrego podpowie ci w najbliższym 
czasie bliska osoba — posłuchaj. 
Alf już ci podpowiada: częściej się 
uśmiechaj! 


LEW 
23 VII — 22 VIII 


Nie odkładaj niczego na potem. Te- 
raz jest świetny okres, aby zrealizo- 
wać najtrudniejsze. Z podniesioną 
głową, pewnie — do przodu! W gru- 
dniu możesz zrobić to wszystko, co 
nie wyszło we wrześniu, paździer 
niku i listopadzie. 

Alf uważa, że w grudniu na pewno 
uda ci się to, z czym możesz mieć 
kłopoty w styczniu, lutym i marcu. 


PANNA 


23 VIII — 22 IX 


Nie wstydź się, nie chowaj po kątach 
ani za plecami innych. Zaproponuj 
coś (np. mikołajki!). Znajdziesz chę- 
tnych do współpracy. Możesz być 
gwiazdą. grudnia, jeśli się nie... 


przoziębisz. Z kalarem niostoty nio 
masz szans. Uważaj 

Al prosi, aby Panny nosiły toraz 
szaliki. 


WAGA 
23 IX — 22X 


Nie wahaj się. Koniecznie pomyśl 
nad przyjemnościami dla innych. 
Oni na to czekają. Im więcej dasz, 
z siebie innym, tym więcej — otrzy- 
masz. Dobry okres na robienie nie- 
spodzianek. Ciebie też nie ominą. 
All prosi, aby Wagi były miłe dla 
małych, mniejszych od siebie. 


SKORPION 
23X—2XI 


Nie złość się. Nie denerwuj się. 
Może być dobry okres, ale... tylko od 
twojej dobrej woli zależy, czy tak 
będzie. Nie wszystko pójdzie po 
twojej myśli, ale udawaj, że tego nie 
dostrzegasz — i wtedy właśnie sta- 
nie na twoim. 

Al! proponuje, aby Skorpiony nia 
wychodziły z domu bez śniadania 


m6) 


STRZELEC 
22 XI —21XII 


Oj, miło, miło... Będą albo były pre- 
zenty. | ktoś powie coś bardzo miłe- 
go i ktoś sobie o tobie przypomni. 
A ty koniecznie przypomnij sobie 
o kimś starszym. Dobry okres na 
nowe znajomości i przyjaźnie. - 
Alf składa Strzelcom życzenia uro- 
dzinowe! 


...na co Myszy ogon? 


Rys. MAGDA JASNY 


© ANDRZEJ — greckie andreios 
— męski, mężny. Imię to nosił św. 
Andrzej — apostoł, rybak z Galilei, 
który według tradycji poniósł śmierć 
na krzyżu ustawionym pochyło. 

W Polsce imię Andrzej znane jest 
od czasów przyjęcia chrześcijaństwa. 
W średniowieczu spotykane było tak- 
że w formie żeńskiej — Andrzeja. 
W XIX stuleciu imię to spopularyzował 
Henryk Sienkiewicz (,„Potop'* — cho- 
rąży orszański Andrzej Kmicic). W la- 
tach czterdziestych było najczęściej 
nadawanym imieniem męskim w śro- 
dowiskach miejskich. 


PRZESTROGI 
— PRZESĄDY 


(w niektórych 
coś jest!) 


© Nio śpiowaj przy stolo, bo bą- 
dziasz miał(*a) głupią żoną (mąża). 
© Nio mów z polnymi ustami, bo... 
Jak wyżej! 

© Nio patrz w lustorko przy |adze- 
niu, bo... Jak wyżoj. 

© Nio gwiżdź w domu, bo, jak 
wyżoj. 

© Niochwal nią awolm azcząściem, 
bo |e zauroczysz (można odczarować 
trzykrotnie plując w bok I odpukując 
w nie malowane). 

© Wychodząc rano z domu, zakrośl 
na dobry omen kółko nogą — fak 
zwykł czynić Władysław Jagiałło. 

© Chiob upadnie — przaproś go, 
ucałuj. 

© Jednym dmuchnięciem komplot 
świec zgasisz — szczęście sobia za- 
pewnisz. 

© Szpilka ostrzem ku górze wpięta 
szczęście przynosi. Nóż ostrzem do 
góry położony — zły omon 

© Oliarowując ostre przedmioty 
— uśmiechać się „na szczęście”. 


Można toż odczarować, kłując darem ' 


osobę obdarowywaną. 

© W prawym uchu dzwoni — dobry 
znak, w lewym dzwoni — zły znak, 
Można odczynić, jeśli ktoś zgadnie, 
w którym dzwoniło. W obu dzwoni 
— fatalnie. Odczynić — szybko umyć 
uszy! 

© Lewe oko swędzi — śmiech za- 
powiada, prawe — płacz wróży. 

© Lewa ręka świerzbi — grosz 
idzie (Dla upewnienia należy. przybić 
prawicą. Najlepszy do przybljania je- 
dynak!). 

© Nos swędzi — awantura tuź, tuż 
Brwi swędzą — ktoś nas zawstydzi 

© Ktoczęsto kicha, szczęście sobie 
wykicha (czy to dobrze, czy źle?). 

Szukać „na szczęście”: 
podkowy, dwóch zrośniętych kło- 

sów, czterolistnej koniczyny, pięcio- 
płatkowego kwiatka bzu, parzystej 
liczby ptaków za pługiem, na płocie, 
na drucie, kominiarza z samego rana, 
a jeszcze lepiej zobaczyć kolejno 
— kominiarza, księdza i białego ko- 
nia! 


m 
Mysz Szara przypomina telefon 


straży pożarnej w całej Polsce: 


Tam, gdzie historii wiatr wieje, 
Gdzie fruwają idee, 

Gdzie się roz/aśnia, 

Gdzie dnieje, 

Gdzie dzieją się panateneje, 
Gdzie białe kwitną nadzieje, 
Smiech śmieje się, 

Wino leje, 

Gdzie lądy nowe 
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TELEWIZJA 
30 listopada, 


1, 2 grudnia 
SOBOTA 30 XI 


Program 1. 

7.30 Program dnia, 7.35 Wszystko o dział- 
ca, 8.00 Wiadomości poranne; 8.10 Rynek 
— Aqgro, 8.40 Na zdrowie — magazyn 
rokraacyjny, 9.00 Ziarno — program red. 
katolickiej dla dziaci i Modzioży; 9.25 
65-10-15, 10.30 „Wojowniczo żółwie Ninja” 
— sorlal anim. prod. USA, 10.55 Kali- 
bor'91 — wojakowy mag. publicystyczny; 
11.20 Telewizyjny koncert życzoń; 11.50 
Wiadomości, 12.00 U siabie — magazyn 
narodowych, 12.30 My 
I świat — magazyn, 12.50 „Siódonka” 
w „Jedynce” — franc. progr. satelitarny, 
14.00 Walt Disnoy przedstawia — „Kacza 
opowiości”; 15,15 Skarbiec — magazyn 
historyczny; 15.45 Z archiwum Teatru TV: 
M. Frisch „Biedermann | podpalacze”, 
reż. E. Axer, wyk. M. Pawlikowski, B. 
Ludwiżanka, B. Wrzesińska, M. Czocho- 
wicz, A. Łapicki; 17.15 Telooxpress, 17.35 
Studio sport — Puchar Świata kobiet 
w łyżwiarstwie szybkim; 18.25 „Detektyw 
w sutannie' — „Dwaj bracia” serlal USA; 
19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 20.00 
Polskie ZOO; 20.20 „Luizjana — film 
fab., 21.55 Temat, 22.25 Sportowa sobota; 
22.55 Wiadomości wieczorne; 23.20 Film 
fab. 


mniejszości 


Program 2. 

7.30 Panorama; 7.35 Admirał w geesie 
— progr. dok.; 8.00 Dla dzieci: „Ulica 
Sezamkowa”; 9.00 Magazyn telewizji 
śniadaniowej; 9.30 Andrzejkowe zwycza- 
je; 10.00 CNN — Headline News; 10.10 
Magazyn telewizji śniadaniowej; 10.40 
Tacy sami — progr. w języku migowym; 
11.00 PKF; 11.10 Akademia polskiego 
filmu: „„Eroica”, A. Munk; 13.00 Zwierzęta 
świata „Bezcenna przyroda” (11) „„Inwa- 
zja na Lagunę Truk"” (1) — serial przy- 
codn. ang.; 13.30 Klub Yuppies? — dla 
młodzieży; 14.00 Wzrockowa Lista Prze- 
bojów Marka Niedźwieckiego; 14.40 Eks- 
pres reporterów; 15.00 Program dnia; 
15.20 Camerata 2— magazyn muzyczny; 
16.00 „,6 z 49 — teleturniej; 16.25 Loso- 
wanie Toto Lotka; 16.30 Panorama: 17.30 
„Jetsonowie” — serial anim. USA: 18.00 
Program lokalny; 18.30 Program rozryw- 
kowy, 19.00 Dziewczyna miesiąca: 19.30 
Publicystyka kulturalna; 20.00 Po konkur- 
sie...; 21.00 Panórama; 21.20 Słowo na 
niedzielę; 21.25 Bez znieczulenia; 21.40 
„Bohater doskonały” (1) — serial ang.: 
2240 Up with People — koncert: 24.00 
Panorama > 


NIEDZIELA 1 XII 


Program 1. 

7.55 Program dnia; 8.00 Tydzień: 9.00 Di2 
młodych widzów: Teleranek: 10.00 Język 
angielski dla dzieci (38); 10.05 „Chłopiec 
z Andromedy” — serial prod. nowozelan- 
dzkiej, 10.30 „A! Kibla — kierunek na 
Mekkę” (12-ost) „Gadui w Kapadocii" 
— serial dok. hiszp.; 11.00 Notowania, 
Czyli co się opłaca rolnikowi; 11.25 Teie- 
wizyjny koncert życzeń: 11.55 Jaworz- 
niacy — progr. ok; 12120 Tęczowy kt 


aie-Box; 13.08 Magazyn Morze; 13.25 Po- 
ranek nymtoniczny WOSPRITV w Katowi- 
cach; 14.28 Pieprz | wanilia — W krainach 
zielonego smoka | śpiewających syren 
-- Rycerze krzyża, 16.08 Telowizjer; 
15.40 Telewizyjny Teatr Rozmaltości: P. 
Nennig „Magiczna skrzynka”, roż. P. 
Hennig — spektakl! TV niemieckiej; 17.15 
Teleexpress; 18.10 „Synowie | córki” (9) 
— sorial prod, USA; 19.00 Wioczorynka; 
19.30 Wiadomości; 20.10 „Ryzykant” (6) 
— serial ang.; 21.00 Sportowa niedziela; 
21.20 7 dni — świat; 21.50 Kabaretowa 
Lista Przebojów — wyk. E. Błaszczyk, A. 
Barciś, W. Malajkat, J. Kaczmarek; 22.25 
Wiadomości wieczorne 


Program 2. 

7.30 Przegląd tygodnia (dla niesłyszą- 
cych); 8.00 Dla dzieci: „Ulica Sezamko- 
wą”; 9.00 "Ryzykant" (6) — serial ang. 
(film dla niesłyszących); 9.50 Program 
dnia; 10.00 CNN — Headline News; 10.20 
Programy lokalne; 10.50 Magazyn prze- 
chodnia; 11.00 Wybrańcy Melpomeny 
— Stefan Jaracz; 11.25 Podróże w czasie 
i przestrzeni — „Dzień, w którym zmienił 
się wszechświat” (10-ost.); 12.15 Zwie- 
rzęta wokół nas — Podaj łapę; 12.30 
Program dnia; 12.55 Express Dimanche; 
13.10 100 pytań do...; 13.50 Kino familijne 
„Daktari'' (14); 14.50 Rebusy; 15.15 Pro- 
gram artyst.; 16.25 Program dnia; 16.30 
Panorama; 16.40 Program rozrywkowy; 
17.00 Studio sport; 18.00 Bliżej świata 
— przegląd telewizji satelitarnych; 19.00 
Wydarzenie tygodnia; 19.30 Publicystyka 
kulturalna; 20.00 Koncert Teresy Ży- 
lis-Gary — Arie Moniuszki; 21.00 Panora- 
ma; 21.20 „Detektyw Longstreet" — film 
krym. USA, reż. J. Sargent, wyk. J. Fran- 
'is, B. Dillman, J. Nolan; 23.30 Program 
artystyczny;.24.00 Panorama 


PONIEDZIAŁEK 2 XII 


Program 1. 

13.25 Wiadomości; 13.35-16.00 Telewizja 
edukacyjna; 13.35 Język francuski (11) 
+ impresje francuskie; 14.15, Język nie- 
miecki (10) + impresje niemieckie; 14.50 
Język angielski + impresje angielskie; 
15.30 Uniwersytet nauczycielski: Prezen- 
tacje, Anatomia sukcesu; 16.00 Studio 
7 proponuje; 16.15 LUZ — program na- 
stolatków; 17.15 Teleexpress; 17.35 Flesz 
— program  muzyczno-informacyjny; 
17.55 Sportowy hit; 18.05 Kraje, narody, 
wydarzenia; 18.45 „Alf” — serial prod. 
USA; 19.15 Dobranoc: „Reksio”; 19.30 
Wiadomości; 20.10 Teatr Telewizji: Wil- 
liam Szekspir „Burza”, reż. Laco Ada- 
mik; 22.20 ABC ekonomii: „Płace”'; 22.25 
Wiadomości wieczorne; 22.45 Leksykon 


polskiej muzyki rozrywkowej — „S” 


Program 2. 
16.25 Powitanie; 16.30 Panorama; 16.45 
Sonda — Przepowiednia; 17.15 Magazyn 
plłkarski „Gol”; 17.35 „Lekarz też!czło- 
wlek” (12) „Błąd Thomasa" — serial 
prod. ang.; 18.00 Program lokalny; 18.30— 
Ojczyzna-polszczyzna; 18.45 Seans fil- 
mowy — program Ewy Banaszkiewicz; 
19.25 Zapraszamy do „Dwójki”; 19.30 
Język niemiecki (10); 20.00 Sąsiedzi —Li- 
twa, Białoruś, Ukraina, Rosja; 21.00 Pa- 
orama; 21.20 Sport; 21.30 „Ekstra” (7) 
Dzieci" — serial dok. prod. ang.; 22.20 
„Marx i coca-cola'" — dramat obyczajo- 
wy prod. niem., reż. H. Griesmayr; 23.30 
Reportaż; 24.00 Panorama 


PTASIE PRZEDSZKOLE 


Sublokatoratwo jest spotykana 
u płaków wcalo nio rzadziej niż u lu- 
dzi. | miewa nieco podobny przeblog. 
Czyli — albo wspóllokatorzy, zmu= 
szoni do wapólnego przebywania pod 
Jednym dachem, nie znoszą się I ko- 
niec końców jodon wykurza druglogo, 
albo też mioszkają w zgodzie. Przypa- 
dek, jaki przedstawił nam w swym 
liście Tomasz Grabowski ze Szczeci- 
na, wypadnie zaliczyć do tej drugiej 
kategorii, choć na początku nio zano- 
siło się, że tak będzie. Oddajmy głos 
naszemu  korespondentowi: Gdy 
w czasie wakacji zamieszkałem na 
działce, to co dzień obserwowałem 
sikory bogatki. Pewnego dnia zoba- 
czyłem samicę bogatki znoszącą 
mech I suchą trawę do budki lęgowej. 
Gdy już samica siedziała na pierw- 
szych jajach, zauważyłem, że przed 
budką na gałęzi kłócą się: samiec 
bogatki z samcem modraszki, przy 
czym co rusz sypią się piórka. Bitwa 
nie trwała długo, a po kilku dniach 


zapanowała między nimi zgoda, Po 
ośmiu dniach, wykorzystując chwilę, 
gdy samice polociały na żor, zajrza- 
łem do budki I ujrzałom leżące razom 
w jednym gnioździo: 8 jaj bogatki 
16 jaj modraszki, Po dwunastu dniach 
zobaczyłom tu młode bogatki I dwie 
młode modraszki, Rodzice co chwila 
przynosili Im pokarm. Raz bogatka, 
raz sikora modra I tak na zmianą... 
W skrzynce powstało więc coś w ro- 
dzaju dwugatunkowogo ptasiego 
przedszkola z załogą „przedszkola- 
nok'' w postaci dwóch par sikorok! 
Brzmi ta Informacja trochę niozwy- 
kle, alę... nie ma się tak bardzo czomu 
dziwić. Tego rodzaju zdarzenia są 
u ptaków nierzadkie. Jakże często na 
przykład dwie kaczki składają jaja do 
jednego gniazda — nieraz są to przy 
tym kaczki rozmaltych gatunków. Ba, 
zdarza się, że kaczka czy łyska „do- 
kłada' swe jaja do jaj w gnieździe 
błotniaka stawowego, drapieżnika, 
który żywi się przecież między innymi 
pisklętami ptaków wodnych. Swego 
czasu odnotowano u nas jeszcze cie- 
kawszy przypadek. Oto do zajętego 
gniazda orła bielika złożyła swój lęg 


samica dużo mniejszego draplożnika 
— myszołowa I odleciała w siną dal. 
Samica blollka szczęśliwie wyslo- 
działa jaja swoje | myszołowio, Wyda- 
wałoby salą, ża młode myszołowy nio 
mają szans na przożycio „w cieniu" 
dorastającego młodego orła. Tym- 
czamom było raczej odwrotnio, Ponlo- 
waż myszołowy wylągają sią z Jaj 
wczośnioj niż orły | rozwijają prędzej, 
zawszo górowały one nad młodym 
bielikiem rozmiarami | siłą, zagar- 
niając prawlo całą przynoszoną przoz 
staro bioliki zdobycz. Prawowity mie- 
szkaniac gniazda — młody bielik roz- 
wijał się wiąc gorzaj niż normalnie. 
Dorosłym orłom nie przyszło oczywi- 
ście do głów, by karmić wyłącznie 
swoje prawowite dziecko, a podrzutki 
pomijać czy wręcz usunąć z gniazda, 
Traktowały je bowiom także jako swo- 
je dzieci; wszakże drapieżniki nie 
bardzo potralią odróżnić swoich pisk- 
ląt od obcych... 

Będziemy dalej pilnie oczekiwać 
informacji o takich ciekawych, 
a — okazuje się — wcale nierzadkich 
zdarzeniach w przyrodzie. A teraz, 
u progu zimy, chętnie dowiedzielibyś- 


my się czegoś o sublokatorstwie do- 
słownym — o wspólnym zajmowaniu 
przez ptaki należące do różnych gatu- 
nków wspólnych zimowych kryjówek 
itp. Postarajcie się podpatrzyć, jak im 
się pod tym wspólnym zimowym da- 
chem żyje 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


Fot. autora 


Małe samochody stają się coraz modniejsze. 
Wiele firm światowych wypuszcza na rynek 
wozy o pojemności silnika poniżej 900 cm sześ- 
ciennych. Dziś przedstawiamy japońskiego 
„Malucha”, który parametrami przypomina pol- 
skiego IKSA. 

DAIHATSU CUORE 44 ma silnik rzędowy, 
trzycylindrowy z zapłonem iskrowym i kataliza- 
torem. Umieszczony jest z przodu, a więc napę- 
dza przednie koła. Silrik chłodzony jest cieczą, 
a jego pojemność skokowa wynosi 847 cm”. Moc 
maksymalna 32 kW przy 5500 obr/min. Ma 
5-biegową skrzynię biegów, która na życzenie 
klienta może być automatyczna. Przednie koła 
zaopatrzone są w hamulce tarczowe, tylne 
—w bębnowe. Zawieszenie z przodu na kolum- 
nach McPherson, z tyłu wahacze skośne. Nad- 


EM 


obciążenie — 970 kg. 


DAIHATSU CUORE 44 — konkurent 
IKSA 


wozie zaprojektowano w dwu wersjach: trzy- lub 
pięciodrzwiowe. Również pojemność bagażnika 
może się wahać od 98 do 288 dm”. Masa włesna 
samochodu wynosi 595 kg, a dopuszczalne 
Wymiary wozu: 
dł./szer./wys. 3195/1395/1415 mm. Japoński 
„maluch'' ma znakomite osiągi: przyspieszenie 
od 0 do 100 km/h osiąga w czasie 15,7 sek. 
Prędkość maksymalna — 135 km/h, a zużycie 
paliwa waha się od 4 do 6 litrów na 100 km, 
w zależności od charakteru jazdy. (b) 


No tak, oczywiście, ja tylko tak... — zaplątał się. — Wiesz, dostaliśmy 
mieszkanie! 

Wtedy pierwszy raz zacząłem myśleć o naszym życiu. O tym naszym 
przyszłym życiu. Dotąd nie musiałem sobie zawracać głowy, bo sprawy 
wyglądały dość problematycznie. Wolałem nie mieć za wielkiej nadziei i on 
też wolał. Nie ruszaliśmy tego w rozmowach. Ale trochę i tak myśleliśmy. Bez 
planów tylko. 

Po wyprowadzeniu się od nas parę lat temu mieszkał cały czas w hotelu 
robotniczym. Zapisał się do spółdzielni, ale trzeba było czekać. Nie widywali- 
śmy się zupełnie. Pojechał na Śląsk. W Warszawie pracował jako technik na 
stanowisku ,„„umysłowym”. Matka sobie życzyła. Chodził w ciasnych gar- 
niturach, bo wszystkie były na niego za ciasne. Nosił krawaty. Mało gadał. 
Ona gadała. Potem zniknął. Rozwiedli się dość gładko. Z dnia na dzień 
zostaliśmy we dwoje. O tym, że pisał do mnie, dowiedziałem się zupełnie 
niedawno, jeszcze w Warszawie. Listonoszka poszła na urlop i nie powiedzia- 
ła swojemu zastępcy, co ma robić z listami od niego. To był przypadek, że 
napisał akurat podczas urlopu tej listonoszki. Bo pisywał rzadko. Zrozumiałe, 
skoro przez ładne kilka lat nie dostał ani jednej odpowiedzi. Najpierw 
chciałem napisać do niego i wszystko mu powiedzieć, ale nie zrobiłem tego, 
bo nie chciałem stawiać go w przymusowej sytuacji. W takim pisaniu prawdy 
musiałbym wypowiedzieć się na temat matki, wiadomo, w jakim tonie. I on 
musiałby zająć jakieś stanowisko. Mógłby to przeciw niej wykorzystać, tak 
sobie to wyobrażałem. Ale jak on by to przeciw niej wykorzystał? Był tylko 
jeden sposób — mógł mnie przez sąd odebrać, mógł mi po prostu kazać 
przyjechać do siebie. Nie miałem pojęcia, czy w jego obecnym życiu jest 
miejsce dla mnie. Zresztą już wiedziałem, że mieszka w hotelu robotniczym. 
Nic nie mógłby właśnie zrobić i ja nie chciałem stawiać go w takiej sytuacji 
upokorzonego | bezradnego człowieka. Dalej nie odpisywałem, ale już 
miałem te jego listy. Wszystkie, bo matka oddała mi całą paczkę. Przechowy- 
wała je. Pomyślałem sobie, że mogła je zniszczyć. Nie zniszczyła jednak 
i pewnie dlatego jakoś jej to przechwytywanie moich listów wybaczyłem. 
Krótkie były i lakoniczne. Pisał o swojej pracy, o kolegach. Zdawał krótkie 
relacje. Tak jakoś z obowiązku chyba. Był przekonany, że mam go gdzieś. 
Chyba matka mu tak napisała. Nie wiem, to są tylko moje domysły. On mi nic 
o tym nie mówił. Czyli takie służbowe rzeczy wiedziałem o nim. Został 
hutnikiem i tyrał na moje alimenty. Listy były tylko do mnie adresowane, więc 


nie zwierzał się szczeniakowi ze swoich prywatnych spraw. Miał pewnie 
jakieś. Pisał różne głupoty o mojej nauce, o tym, że pewnie urosłem i takie 
inne dziecinne rzeczy. Z mojego nieodpisywania nie robił problemu. Wspo- 
mniał o tym w dwu czy trzech listach i potem już wcale tego nie poruszał. 
Teraz myślę, iż on zawiadamiał mnie po prostu, że żyje i chciał, abym 
wiedział, że jest to dość uczciwe życie, i opowiadał, z czego ono się składa. 
Dopiero kiedy byłem w szpitalu, poczuł się w przymusowej sytuacji. Nic mi 
o tym nie mówił z początku. Ale wtedy przyszedł i powiedział, że 
dostaliś my mieszkanie. Zaskoczył mnie. Dobrze wiedziałem, że mieszka 
w hotelu i miałem zamiar siedzieć w tym szpitalu bez końca. W tym. Bo 
najpierw był taki projekt, żeby mnie po pierwszych zabiegach przewieźć 
zaraz do Warszawy. Przyjechała matka. Od razu przyjechała, bo on zawiado- 
mił ją o wszystkim. Przy pierwszej wizycie udawałem słabego człowieka, bo 
nie wiedziałem, jak mam z nią rozmawiać. Ale już następnego dnia 
powiedziałem od razu, gdy tylko weszła do sali: 

— Nie pojadę do Warszawy. Nie wrócę już do ciebie, mamo. 

— On cię namówił — stwierdziła. — Pewnie i do ucieczki też cię namówił. 
Teraz ma, co chciał. Obaj macie. 

— Mamo — usiadłem na łóżku, żeby sobie nie myślała, że ma do czynienia 
z jakimś chorym zdechlakiem. — Nie myśl sobie, mamo, że jak nie mam nóg, 
to będę słuchał przez całe życie twojego drańskiego gadania. Jak się nie da 
inaczej, to nauczę się chodzić na rękach i tak będę spieprzał przed tobą. On 
nawet nie ma mieszkania i ja pójdę do przytułku. 

Po tej oracji padłem na poduszkę i.dostałem jakiejś histerii zdaje się. Już 
się więcej nie pokazała, a ja rzeczywiście miałem zamiar iść do jakiegoś 
państwowego przytułku i tam się wygrzebywać ze swojego kalectwa. | stary 
zrobił mi niespodziankę. Dostaliśmy mieszkanie, powiedział. 

— My dostaliśmy? — powtórzyłem. 

— No, ja miałem i tak kiedyś dostać, ale byli tacy z rodzinami — wyjaśnił. 
Nawet lepiej mieszkać z jakimiś ludźmi, gdy się jest bez przydziału, bez 
jakiejś rodziny. 

— To teraz ja będę twoja rodzina, tak? — spytałem. 

— Na to wychodzi. — Usiadł nareszcie. 

— Jeżdziłeś do Warszawy — powiedziałem. 

Jeździłem — przyznał. — Trzeba było. 

— A ona pozwoliła na to wszystko? 

— Nie — zaprzeczył — nie pozwoliła. 

— Powiedziałem, że ucieknę od niej nawet na rękach — uspokoiłem go. 
— | tak zrobię, zobaczysz. 

— Nie musisz. Sąd cię na mnie przepisał. Ona nie oddała cię dobrowolnie. 

—a już jestem nie taki szczeniak, tato — powiedziałem — nie można mnie 
sobie dawać i oddawać. 

— No właśnie — był zmartwiony — ona tego nie rozumie jakoś. 

— Ona jeszcze wielu innych spraw nie rozumie, tato, i pewnie nigdy nie 
zrozumie. Taka jest. A to mieszkanie — zmieniłem temat — dość szczęśliwie 
nam się dostało. 

— Tu nie ma żadnego szczęścia — powiedział — musiałem się nałazić po 
sądach i urzędach. Wreszcie dali, ale wysokie czynniki musiały w tym maczać 
palce. Już miałem zamiar próbować coś wynająć, jakąś kawalerkę. 


Cdn. 


nz NN 


"1 


A KUPON 


Pomóż Mikołajowi — widzisz, jak się trzyma za 
głowę? Ani za kieszeń, ani za portfel nie możo 
— kieszeni nie ma, portfel po prostu pusty. 

W światomłodowa| Pracowni Prezentów Niekon- 
wencjonalnych odbyła się doroczna narada. Zało- 
żono dwuosobową spółkę z nieograniczoną od- 
powiedzialnością (podobno wszystko należy pry- 
watyzować), potem — zawinąwszy rękawy — spół- 
ka przystąpiła do pracy. Ot, po prostu, żeby bezin- 
teresownie, z czystej sympatii pomóc Mikołajowi. 

Pracownia obiecała Mikołajowi, że w tym roku 

„w każdej klasie, w każdym zastępie, w śr: 
UL | rodzince Domu Dziecka będzie Mikołaj. Ju: 
rudnia! 
le zapomnijcie o Mikołaju! Włóżcie mu coś do 
worka. 

Pracownia Prezentów Niekonwencjonalnych tra- 
dycyjnie proponuje prezenty małe, wesołe, draczne 
| na ogół „bezcenne”, czyli bardzo, bardzo tanie. 
Dla każdego. 

Czy wiecie, że świat ogarnęła kolejna moda na 
przypinadła? Ludzie, bez względu na wiek, ob- 
wieszają się niczym świąteczne choinki. Z przodu, 
z tyłu. Przypinadła (znaczki, broszki, maskotki) nosi 
się do wszystkiego. | o każdej porze. 


Do mikołajkowego worka wkładamy przypinadła: 
TOWrOK I GUZIKOWIEC, O takje jak to na rysun- 

ach. 

Prezenty nioktopotliwo do wykonania przez rod- 
nio uzdolnionego plastycznie 

POMPON, jak sama nazwa wskazujo, bazujo na... 
pomponio, Kilka, kllkanaścio lub kilkadziesiąt pasm 
włóczki naloży związać w środku, potem złożyć 
| ponownie mocno związać tak, aby utworzyła się 
„główka”. Do niej przyszywamy dwa guziczki (bla- 
ło, błękitno) oraz duży, czorwony koralik. Czapocz- 
kę wycinamy z brystolu (lopiaj z flicu). 

Przez włóczkową główką przeciągnąć sznuro- 
czek (aby można było pompon zawiosić), a na niego 
założyć czapoczkę | ow. przyklolć ją butapronom 
lub distalem do główki. 

GUZIKOWIEC składa się z kliku różnobarwnych 
I różnej wielkości guzików. Cała sztuka polega na 
właściwym skonstruowaniu całości. Przyjrzyj się 
rysunkowi. 

Na dratwę lub cienki, ale mocny, sznureczek 
nawlekamy mały guzik, potem nieco większy | jesz- 
cze większy, | jeszcze, | jeszcze. Po największym 
guziku duży koralik, potem kilka pasemek grubej 
włóczki I znowu koralik i sznureczek przeprowadza- 
my przez dziurkę największego guzika, potem 
mniejszego, jeszcze mniejszego, mniejszego... 
| gustowne zakończenie. O, choćby tak jak u nas 
— koralikiem. 

Polecamy POMPONY, GUZIKOWCE I inne przypi- 
nadła — modne, (mogą być) ładne, łatwe do zrobie- 
nia. 

Włóż przypinadło do worka. POMÓŻ MIKOŁAJO- 
WII 


Wysyłkowa Składnica Książek, ul. Ratuszowa 4, 10-116 


I LOVE 


Olsztyn, tel. 27-29-36 oferuje do sprzedaży (za zaliczeniem 


pocztowym) I LOVE YOU, czyli kalendarz nastolatków na 


YOU 


1992 rok. Zawiera informacje praktyczne dla dzieci i mło- 
dzieży przydatne w szkole i w domu, s. 208, oprawa twarda 


kolorowa, cena 28 500 zł. 


Imię i nazwisko 
Dokładny adres 


ŚM-118 


Rys. MAGDA JASNY 


zk 


. 


Uwaga!START! Konkurs rusza! Modni 


= = Jeśli w żadnym z okolicznych 
CH = sklepów nie ma jeszcze albumów 
= cz "M, stickersami — ślicznymi, dow* 
= wa „= "nymi samoprzylepkami — do- 
3 c8 €%$  Pominaj się o nie, bowiem... 

ES a EJ „tylko skompletowanie 6 albu- 
= s 5 

> | eg © mików (obok okładka jednego 
s|N Ez nich) pozwoli Ci na wzięcie 
Oy udziału w konkursie. Jest w nim 
"" wiele do wygrania, między inny- 
KE mi: 

I 


h 4 


NAGRÓD 


KOMPUTER (funduje go firma 
„HYUNDAI”), 

10 wycieczek do Legolandu 
w Danii (funduje je ,„Sovpolda''), 

10 (na początek) walkmanów 
(funda firmy dystr. „„Odeon”'), 

10 (na początek) atrakcyjnych 
filmów na kasetach wideo (funda 
ITI), 

nowości Sticker-Funa od ich 


- wytwórnia filmów reklamowych 
| dokumentalnych 


- główny organizator 
wycieczek do Legolandu 


wydawcy, czyli firmy „Diamax”'. 

Tylko spokojnie... Na skomple- 
towanie 6 albumików masz co 
najmniej kilka tygodni. Tylko nie 
zapomnij o nabyciu razem z pier- 
wszym z nich KONKURSOWEJ 
KARTY z zagadkami. Jesteś byst- 
ry? — Zgadniesz łatwo! Wypeł- 
nioną kartę prześlij pod adresem 
redakcji „Świata Młodych”, ul. 
Mokotowska 24, 00-561 Warsza- 
wa. Z dopiskiem „STICKERS” na 
kopercie! Wyniki pierwszego lo- 
sowania ogłosimy w styczniu. Od 
tego jak polubicie stickersy, zale- 
ży czas trwania konkursu! 

W albumiki w ilościach hurto- 
wych można zaopatrywać się wfi- 
rmie „Diamax'”, ul. Hajoty 59, 
Warszawa, tel./fax 346885. 

ŚM-113/4 


- producent komputerów dla 
najlepszych 


- dystrybutor światowych bestsellerów fi|- 
mowych na kasetach wideo 


|e2 Jeśli interesujesz się muzyką, zapamiętaj nazwę WARSA 
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ZAPAMIĘTAJ TĘ NAZWĘ! 


z „BĘ f 
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instrument, 
(ruc /14 lub 


Jubileusz Czerwonych Gitar 


Nie zadzieraj 


słuchaj r 
z nami! 


nosa, 
azem 


Na tych koncertach można było spotkać rodziców razem z kllkunas- 
toletnimi dziećmi. Starsi przychodzili, aby powspominać sztubackie 


lata | największe prywatkowe przeboje, 


młodsi — aby zobaczyć, czego 


słuchali „staruszkowie'* w latach swojej młodości. Podczas gdy 
odwołuje się koncerty Maanamu czy Lombardu z powodu nie sprzeda- 
nych biletów, koncerty Czerwonych Gitar zorganizowane w 25-lecie 
zespołu cieszyły się zaskakująco wielkim powodzeniem. 


„No bo ty się boisz myszy”, „To 
właśnie my”, „Nie zadzieraj nosa”, 
„Historia jednej znajomości”, „„Matu- 
ra”, „Dozwolone od lat osiemnastu” 
— to największe polskie hity waszych 
rodziców, z czasów kiedy chodzili do 
szkoły. Kto był na koncercie, ten wie. 
A kto nie wierzy, niech ich sam zapy- 
ta. „Gb to za kocia muzyka!" — zży- 
mali się rodzice waszych rodziców, 
gdy z pocztówkowych płyt i super- 
nowoczesnych — na tamte czasy 
— szpulowych magnetofonów „„,To- 
nette'' leciały przeboje Czerwonych 
Gitar. 

Zespół powstał w latach sześćdzie- 
siątych, kiedy świat podbijali Beat- 


FADING LIKE 
A FLOWER 


In a time 

Whera the sun descends alone 

I ran a long long way from home 
To flnd a heart that's made of stone 
Iwill try 

! just need a littie time 

To get your face right out 

Of my mind > 

To see the world through 
Different eyes 

Chorus: 

Every time | see you 

Oh I try 

To hide away 

But when we meet 

It seems 

I can't let go 

Everytime you leave the room 

I feel Fm fading 

Like a flower 


Therę's no reply 

When I reach out there's 
Nothing to find 

When | sleep I break 
Down and cry 


Chorus 


Such a cold town 


I 


| 


lesi. Cze! wone Gitary miały ambicję 
stać się polskimi Beatlesami. Mieli 
ten sam skład — trzy gitary I perkusję. 
Sami komponowali muzykę i pisall 
teksty piosenek, które najczęściej do- 
tyczyły problemów bliskich młodzie- 
ży. Nieomal każda ich piosenka sta- 
wała się szlagierem nuconym przez 
wszystkich małolatów i powtarzanych 
do znudzenia na falach radiowych: 
„Kwiaty we włosach”, „Anna Maria”, 
„Płoną góry, płoną lasy”, „Biały 
krzyż”... 
P o latach milczenia Czerwone Gi- 
tary postanowiły się reaktywo- 
wać. Z okazji jubileuszu 25-lecia zor- 
ganizowano im w tym roku wielką 


trasę koncertową po całej Polsce. 
Przez wakacje i kawałek jesieni Czer- 
wone Gitary objechały wszystkie wię- 
ksze miasta, wszędzie ściągając tłu- 
my publiczności. A publiczność wzru- 
szała się do łez, wymachiwała mary- 
narkami i bez końca chciała bawić się 
i śpiewać razem z muzykami. To było 
prawdziwe szaleństwo! Okazało się, 
że Czerwone Gitary pomimo dostoj- 
nego już wieku nic a nic nie trącą 
myszką! Nawet bardzo młodym lu- 
dziom wcale nie przeszkadzało to, że 


niektóre ze szlagierów powstały dłu- 
go przedtem, zanim się urodzili. At- 
mosfera przypominała koncerty Boat- 
lesów z wczesnych lat sześćdziesią- 
tych, które czasami można obejrzeć 
w telewizji 

A po koncertach widzowie, odmło- 
dzeni o co najmniej 20 lat, ustawiali 
się w kilometrowych kolejkach po 
plakaty i kasety Czerwonych Gitar. 
Napiszcie, czy słuchacie ich razem 
z rodzicami? Czy podobają wam się 
przeboje waszych „staruszków ”'? Co 


myślicie o ich tekstach? 

Dla autorów najciekawszych listów 
przygotowaliśmy nagrody-niespo- 
dzianki. (Na kopercie zaznaczcie: 
Czerwone Gitary) 


JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. MARIUSZ IZDEBSKI 


Od 19 listopada zespół odbywa 
trzecią w tym roku trasę koncertową 
Do 18 grudnia wystąpi jeszcze między 
innymi w Wałbrzychu, Katowicach, 
Kielcach, Łodzi, Gdańsku, Elblągu 
i Warszawie. 


MUZYKA DLA 
WSZYSTKICH 


Czterdziestoletni dziś brytyjski muzyk, kompo- 
zytor i wokalista urodził się 4 marca 1951 roku, 
w górniczym mieście Middlesborough, gdzie jego 
ojciec prowadził sklep z lodami. Od dziecka grał 
na gitarze, ale bez specjalnych efektów. Jego 
nazwisko po raz pierwszy pojawiło się w związku 
z zespołem BEAUTIFUL LOVERS, odnotowanym 
przez magazyn „Melody Maker" jako najlepszy 
debiut, a tuż po tym skomponowana przez niego 


Gratka dla 


fanów rocka 


piosenka „Full — If You Think Is Over'' dotarła na 
12 pozycję listy przebojów „Billboardu i nomino- 
wana była do nagrody GRAMMY. Było to w roku 
1978. 

Na kolejne laury Chris Rea cierpliwie pracował 
aż do roku 1983, kiedy to ukazał się jego kolejny 
album „Water Sign", bardzo ciepło przyjęty zaró- 
wno przez krytykę, jak i słuchaczy. Maj 1984 roku 
przynosi nowy LP — „Wired To The Moon”, 


Tytuł miesięcznika mówi wszystko. — Chcemy pisać tylko 
o rocku, tylko tyle, aż tyle... — przeczytaliśmy w tekście „od 
redakcji'' w pierwszym numerze miesięcznika. A dalej był 
już tylko rock — bomba — 20 stron o Genesis, a także 
ciekawe teksty o Guns'n'Roses, Costello, Yes, T. Rex, The 
Cure i wielu jeszcze innych zespołach i .nuzykach. Właś- 
ciwie to cała książka o rocku i wszystkim, co się z nim wiąże. 


Jeden numer kosztuje 15 tysięcy. (eb) 


w następnym zaś roku pojawia się płyta „Shafrock 
Diaries'' 

Rea ma już status gwiazdy, ale prawdziwy 
niekwestionowany sukces przynosi mu dopiero 
album „On The Beach”. Wyborną formę artysty 
i jego wysoką pozycję w czołówce światowego 
show businessu potwierdzają także jego dwie 
ostatnie płyty — „Road To Hell" i „Auberge”. Tę 
ostatnią Chris Rea promuje właśnie podczas, 
liczącego 62 koncerty tournee, na trasie którego 
znalazły się również Katowice 

Był w Polsce już w 1977 roku. Występował 
w szczecińskim Teatrze Letnim w ramach wymia- 
ny kulturalnej między Szczecinem a jego rodzin- 
nym miastem Middlesborough. Polskiej muzyki 
nie zna, ale kiedy odwiedził klub studencki, za- 
chwycił go grający tam zespół jazzowy. Zapytany, 
czy zgodziłby się, żeby jakaś polska grupa wy- 


/ stąpiła przed nim na koncercie, odpowiedział, że 


musiałby jej najpierw posłuchać, bo mogłaby 
okazać się za dobra. 

Przekonaliśmy się, że to przesadna skromność. 
Chris Rea dał w „Spodku”” show na światowym 
poziomie. Znakomity dźwięk, światła, dobrze 
skonstruowana dramaturgia koncertu. Kto był, 
zapamięta na długo. Kto nie był — może po- 
słuchać nagrań. 

M.M. 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 
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Poradnia 
KIM 
BYC? 


Mamy dziś propozycję dla tych, którzy mają powyżej 
15 lat, locz nie ukończyli szkoły podstawowoj, albo nie 
kontynuują nauki po ukończeniu toj szkoły, a chcieliby 
zdobywać kwalifikacje zawodowo. 

Ochotnicze Hufce Pracy przygotowały w tym roku 24 
tys. miejsc na terenie prawie wszystkich województw (z 
wyjątkiem płockiego I tarnobrzeskiego). Najwięcej szans 
na skorzystanie z oferty OHP będzie miała młodzież 
w tych miejscowościach, gdzie hufce oferują pracę, ale 
nie zapewniają wyżywienia I dachu nad głową. Nato- 
miast znacznie mniej miejsc niż w poprzednich latach 
jest w hutcach dających zakwaterowanie i całodzienne 
wyżywienie. Mogą one przyjąć tylko 3 tys. osób, w tym 
zaledwie 500 dziewcząt. 

W hufcach można nauczyć się wielu najróżniejszych 
zawodów w zależności od profilu zakładu lub firmy, 
przyjmujących ochotników na naukę. Na przykład w huf- 
cu przy Fabryce Wyrobów Precyzyjnych „VIS' w War- 
szawie zdobywa się kwalifikacje tokarza, ślusarza, fre- 
zera, szlifierza; w Szpitalu Klinicznym w Szczecinie 
— sanitariuszki lub pomocy kuchennej; natomiast w Za- 
kładach Przemysłu Mięsnego S.A. w Opolu — masarza 
lub rozbieracza mięsa. 

Ucząc się zawodu, można w hufcach jednocześnie 
uzupełniać wykształcenie podstawowe. W trakcie prak- 
tycznej nauki zawodu otrzymuje się wynagrodzenie. 

Rekrutacja kandydatów do hufców trwa już od wrześ- 
nia. Chętnych jest więcej niż ofert. Prawo pierwszeństwa 
przyznano tym kandydatom, których rodzice lub opieku- 
nowie są bezrobotni. 

Szczegółowych informacji o wolnych miejscach udzie- 
lają komendy wojewódzkie OHP, wszystkie hufce pracy 
oraz Komenda Główna OHP, Wydział Hufców Stacjonar- 


e 


€ 


ki 


/5 


je 


lig 


piewająco 


Oto słowa kolejnych piosenek angiels- 
kich, których możecie nauczyć się, słu- 
chając radia od poniedziałku 2. XII do 
piątku 6. XI w programie IV o godzinie 
9.00 — audycja „Radio Najmłodszych”'. 


I'M A LITTLE TEAPOT, I'M A LITTLE SNOWMAN 
Ima little teapot, short and stout. 
Here is my handle, here is my spout. 
When the water's boiling, hear me shout, 
„Tip me over, pour me out!” 


Fm a little snowman, short and fat. 
Here is my broomstick, here is my hat. 
When the jolly sunshine comes to stay. 
Then I melt away. 


JESTEM MAŁYM CZAJNICZKIEM, JESTEM MA- 
ŁYM BAŁWANKIEM 
Jestem małym czajniczkiem, niskim i pękatym. 
Oto moje uszko, oto mój dziobek. 
Kiedy woda wrze, słyszysz mnie jak wołam, 
„Przechyl mnie, nalej ze mnie!" 


Jestem małym bałwankiem, niskim i grubym. 
Oto moja miotła, oto mój kapelusz. 


THE FARMER IN THE DELL 


The tarmer in the dell, 
The farmer in the dell; 
Heigh-o, the derry-o, 

The tarmer in the dell. 


The larmer takos a wile, 
The tarmor takos a wiło. 
Hoigh-o, the derry-o, 

The tarmer takos a wile. 


The wiłe takes a child, 
The wiłe takes a child, 
Hoigh-o, the dorry-o, 

The wiło takes a child. 


The child takes a nurse, 
The child takos a nurso. 
Heigh-o, tha derry-o, 

The child takes a nurso. 


The nurse takes a dog, 
The nurse takos a dog. 
Heigh-o, the derry-o, 

The nurse takes a dog. 


The dog takes a cat, 
The dog takes a cat. 
Heigh-o, the derry-o, 
The dog takes a cat. 


The cat takes a rat, 
The cat takes a rat. 
Heigh-o, the derry-o, 
The cat takes a rat. 


The rat takes the cheese, 
The rat takes the cheese. 
Heigh-o, the derry-o, 

The rat takes the cheese. 


The cheese stands alone, 
The cheese stands alone. 


nych I Dochodzących, ul. Nowy Świat 18/20, 00-373 


Warszawa, tel. 33-44-21 wew. 42 i 44. (jz) 


Kiedy pogodne słoneczko długo przyświeca. 


Wtedy ja wolno topnieję. 


Heigh-o, the derry-o, 


The cheese stands alone. 


GOSPODARZ W DOLINCE 
Gospodarz w dolince, 
Gospodarz w dolince; 
Hej-ho, hej-ho, 

Gospodarz w dolince. 


Gospodarz bierze sobie żonę, 
Gospodarz bierze sobie żonę. 
Haj-ho, hej-ho, 3 

Gospodarz bierze sobie żonę. 


Żona bierze sobie dziecko, 
Żona bierze sobie dziecko. 
Hej-ho, hej-ho, 

Żona bierze sobie dziecko. 


Dziecko bierze sobie nianię, 
Dziecko bierze sobie nianią. 
Hej-ho, hej-ho, 

Dziecko bierze sobie nianią, 


Niania bierze sobie psa, 
Niania bierze sobie psa. 
Hej-ho, hej-ho, 

Niania bierze sobie psa 


Pies bierze sobie kota, 
Pies bierze sobie kota. 
Hej-ho, hej-ho, 

Pies bierze sobie kota. 


Kot bierze sobie szczura, 
Kot bierze sobie szczura. 
Hej-ho, hej-ho, 

Kot bierze sobie szczura. 


Szczur bierze sobie ser, 
Szczur bierze sobie ser. 
Hej-ho, hej-ho, 

Szczur bierze sobio ser. 


Serek zostaje sam, 
Serek zostaje sam. 
Hej-ho, hej-ho, 

Serek zostaje sam. 


Zapamiętaj: 
MŁODZIEŻOWE 
BIURO 

PRACY 


Warszawa, ul. E. Ciołka 14, 
tel. 36-09-12 


Job po angielsku znaczy robota, 
płatne zajęcie. A w Warszawie przy 
ulicy Erazma Ciołka mieści się 
JOB-CLUB, w skład którego wchodzi 
MŁODZIEŻOWE BIURO PRACY. 

O działalności klubu i biura opowia- 
da pani Monika Raszkiewicz: Młodzi 
ludzie potrzebują pracy i pieniędzy! 
Z drugiej strony bywają kłopoty ze 
znalezieniem kogoś, kto wyręczy 
w wykonywaniu nieskomplikowanych 
czynności, kto podejmie jakieś jedno- 
razowe zadanie. | tak wymyśliliśmy 


ZACZNIJ OD TYSIĘCY, 


BĘDZIESZ MIAŁ MILIONY 


z kolegami klub, czyli miejsce, gdzie 
mogłaby się spotykać młodzież po- 
szukująca zajęcia; w lutym 1991 roku 
rozpoczęliśmy działalność. 

W klubie można wypić kawę, poroz- 
mawiać, wynająć salę na przykład na 
przyjęcie z okazji osiemnastych uro- 
dzin. Przy pomocy Fundacji Polskiej 
będą organizowane specjalne kursy, 
które pomogą bezrobotnym poruszać 
się po bardzo skomplikowanym rynku 
pracy. Fundacja Polska otworzyła tak- 
że przy Polskiej Międzynarodowej 
Szkole Zarządzania MŁODZIEŻOWE 
STUDIUM ZARZĄDZANIA, gdzie za 
niewielką opłatą ludzie w wieku od 18 
do 22 lat mogą się wiele nauczyć, 
ułatwić sobie start menedżerski. 


— Okazuje się, że bardzo dużo 
młodzieży, a nawet dzieci, poszukuje 
pracy dorywczej. Do MŁODZIEŻOWE- 
GO BIURA PRACY zgłasza się dzien- 
nie od 20 do 100 osób. Niestety, ofert 
pracodawców jest mniej niż chętnych, 
więc na pracę trzeba czasem trochę 
poczekać. Pracodawcy zresztą nie 
bardzo chcą zatrudniać młodzież po- 
niżej 16 lat. Może boją się psich figli 
i nieodpowiedzialności? Podczas wa- 
kacji młodsze nastolatki mogły praco- 
wać u plantatorów przy zbiorze owo- 
ców, sprzedawały prasę, i robiły to 
znakomicie! 

— Oferty pracy są bardzo zróż- 
nicowane: od sprzątania i pomocy 
przy robieniu zakupów dla emerytów, 


przez wyprowadzanie jamnika na 
spacer podczas nieobecności właś- 
ciciela, aż do opieki nad trojaczkami 
czy też pracy w piekarni. Staramy się 
tak dobierać oferty pracy i pracow- 
nika, żeby obie strony były z siebie 
nawzajem zadowolone. Stawki pie- 
niężne ustala pracodawca, w zależ- 
ności od stopnia skomplikowania pra- 
cy, czasu, no i swoich możliwości 
finansowych. 

— Młodzi ludzie, którzy przychodzą 
tu pierwszy raz, wyobrażają sobie, że 
bez wielkiego wysiłku spadną na nich 
miliony złotówek. Odchodzą rozcza- 
rowani, najczęściej jednak wracają 
po paru dniach — pieczone gołąbki 
nie lecą same do gąbki... 


— Pracują najczęściej po to, by 
uzbierać pieniądze na jakiś wymarzo- 
ny przedmiot: magnetofon czy des- 
korolkę. I nie wstydzą się tego. Oczy- 
wiście, jeżeli praca wymaga kwalifi- 
kacji lub rękojmi, porozumiewamy się 
z dyrektorami szkół. Tylko w jednym 
przypadku dziewczyny skierowane 
do pracy przez biuro nie wywiązały 
się z podjętych obowiązków. 

— Biuro nie pobiera żadnych opłat, 
ani od młodzieży, ani od potencjal- 
nych pracodawców, a ponieważ każ- 
da działalność wymaga nakładów fi- 
nansowych, prowadzimy KINO LEK- 
TUR SZKOLNYCH — wyświetlamy dla 
szkół filmy według zamówienia; bilety 
do naszego kina są bardzo tanie: 
5000-6000 zł od osoby. 

— Nie zaobserwowałam jeszcze 
żadnej kariery typu z pucybuta — mi- 
lioner (jak w Ameryce), ale kilku na- 
szych klientów, uczniów liceum, zało- 
żyło własną firmę kolportażu prasy. 
Na odważnych — i pracowitych 


— czeka świat biznesu! (h) 


Niezależnie od tego ile masz lat, nie jesteś za 
młody, żeby zacząć pracować. Możesz pracować 
dla siebie, żeby zdobywać pieniądze na własne 
potrzeby. Możesz pracować pomagając ludziom 
z sąsiedztwa lub z okolicy. Możesz pracować po 
to, żeby pomóc swojej rodzinie. Możesz praco- 
wać, aby nauczyć się czegoś więcej o rzeczy, 
którą naprawdę robiłbyś z wielką ochotą. Powód, 
dla którego chcesz pracować, zależy od ciebie 

Myśl, że dzieci powinny się tylko bawić, jest dla 
nich obraźliwa. Kiedy młody człowiek postanawia 
robić coś innego niż zabawa, to przypuszczalnie 
dlatego, że to, co wybrał, jest bardziej interesują- 
ce, przyjemniejsze 

Aby zorientować się we wszystkich istniejących 
możliwościach, przyjrzyj się teraz, co zrobili inni 
młodzi ludzie. A następnie spróbuj wymyślić coś, 
co być może nikomu innemu nie przyszło do 
głowy! 

Kim Moriarty i Julie Tervo z Lancaster w stanie 
Massachusetts założyły swój własny interes o na- 
zwie Wiejskie Koty. Kiedy miały po dwanaście lat, 
zaczęły robić zwierzątka z gałganków. Robiły 
duże koty jako stopery do drzwi i małe „kociaki'”” 
jako maskotki i zabawki na choinkę. Pracowały po 
lekcjach, a w czasie wakacji przez cały dzień. 
Julie zszywała kawałki materiału na maszynie, 
a Kim malowała ręcznie kocie mordki. 

Odłożyły nieco zarobionych pieniędzy i kupiły 
za nie większą ilość materiałów. Interes szedł 


bardzo dobrze. Po jakimś czasie przerzuciły się 
na misie z perkalu 

Dziewięcioletni Jesse Bartels z Laguna Beach 
w Kalifornii robił z gliny rączki do szczotek do 
zębów. Uchwyty zrobione były w kształcie potwor- 
ków, jakie Jesse widział na filmach albo sam 
wymyślał. Jego ojciec jest artystą ceramikiem 
i ma pracownię blisko domu. Jesse sprzedaje 
swoje wytwory na miejscowym targu rzemieśl- 
niczym. 

Heather Brackeen i Stacey Smit, wtedy jedena- 
stolatki, z Albuquerque w stanie Nowy Meksyk 
otworzyły swój własny sklep o nazwie Czółenko. 
Mieścił się or w sypialni Heather. Dziewczęta 
zaprosiły znajomych i krewnych do obejrzenia 
sklepu, gdzie można było zamówić ręcznie tkane 
szaliki, dywaniki, portmonetki i uchwyty do czaj- 
ników. 

Dziewczęta zaczęły prowadzić swój interes, 


kiedy dostały od rodziców na gwiazdkę warsztaty 


tkackie. Interes przynosił dość pieniędzy zarówno 
na wydatki, jak i na oszczędności. Do notowania 
swych kosztów i zysków dziewczynki używały 
domowego komputera. 

Nick I Alex Karvounis, czternastoletnie bliźniaki 
z Timonium w stanie Maryland, żonglowali i wyko- 
nywali magiczne sztuczki na dziecięcych przyję- 
ciach urodzinowych. 

Część swoich zysków chłopcy odłożyli na opła- 
cenie szkoły, a część na nowe przybory magiczne. 

Hal Abrams z Denver w stanie Colorado miał 
czternaście lat, kiedy nakręcił swój pierwszy 
trzyminutowy film i sprzedał go telewizji. Zrobie- 
nie filmu zajęło mu tylko parę tygodni. Film 
opowiadał o psie stepowym żyjącym w okolicy. 

Javier Corral Jurado z Ciudad Juarez z Mek- 
Syku miał zaledwie 13 lat, będąc założycielem, 
reporterem, fotografem, redaktorem i wydawcą El 
Chisme, (,,Plotka”'). Jego pismo ukazywało się co 


dwa tygodnie, mając 1500 czytelników. 

Szósta klasa szkoły podstawowej z Bucking- 
ham wstanie Pensylwania założyła własną firmę 
w ramach programu zajęć przewidującego naukę 
prowadzenia interesów. Dzieci postanowiły ozda- 
biać nadrukami koszulki sportowe i je sprzeda- 
wać. Sprzedawały je do różnych firm drogą po- 
cztową. Zarobione pieniądze poszły na cele dob- 
roczynne, na zakup książek dla szkoły i opłacenie 
wycieczek klasowych. 

Kiedy Carlson Levit z Belveder w Kalifornii miał 
czternaście lat, odłożył już tysiąc dolarów z pracy 
przy roznoszeniu gazet. Po przeczytaniu książki 
o inwestowaniu w akcje, zainteresował się giełdą. 
Zalnwestował swój tysiąc, a czternaście miesięcy 
później jego inwestycja warta była już osiem 
tysięcy dolarów. „Inwestowanie wymaga wiele 
ciężkiej pracy. Muszę badać wszystkie firmy, e 
w które inwestuję”, powiedział Carlson. Kiedy 
będzie starszy, chce być koszykarzem i ban- 
kierem. 

Żeby zrobić coś użytecznego, wystarczy latem 
kosiarka do trawników, a zimą łopata do śniegu. 
Dzieci gotowe do wspólnej pracy, które poszukują 
klientów w okolicy, to już zespołowy menedżer. 

Cdn. 

Fragment książki Karia Hessa „Kapitalizm do 
lat osiemnastu, czyli jak stać się panem własnego 
losu”. Nakładem Oficyny Wydawniczej INTERIM. 
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ZADANIA PREMIOWANE 
NR 918 


Aby wziąć udział w losowaniu 10 nagród po 50 
000 złotych, wystarczy rozwiązać przynajmniej 
jedno zadanie. Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 
dni od daty tego numeru pod adresem: „Świat 
Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadania premiowane nr 918". 


Autor: STANISŁAW BISKO 


SYNTEZA 
KRZYŻÓWKI 


Podane niżej wyrazy wpisz do diagramu tak, 
aby powstała krzyżówka. Następnie z liter, które 
znajdą się w polach oznaczonych kropką, ułóż 
wyraz 8-literowy i prześlij go jako rozwiązanie 
zadania. 


3 PUB LITR SOWA KARAT 
AKR REJ NETA WATA KAROL 
EWA SET NURT 5 KLAPA 
INA » » »SIR OMAN ADEPT KOMIN 
KIJ TOT OPAR ANEKS KONIK 

KOK 4 OPAT ARAKS KORAB 
KRA ATOL OPEL DETAL KORBA 
KUM  JUTA PION DORIS MALEC 
MOL  KiWI RANA ELANA NAPAR 
PAR KOKA REDA EUROP PAROL 
PET KOPA REJA IWONA PARÓW 
POR LADA REKS KANTY POLIP 


Po rozwiązaniu ukośnika litery z oznaczonych 
kratek (czytana poziomo), utworzą wyraz, który 
wystarczy nadesłać jako rozwiązanie zadania 
PRAWOSKOŚNIE: 1) siedzi na grzędzie | gda- 
cze, 2) wyświęcenie na biskupa (przestaw litory 
w wyrazie krasa), 3) przechowuje się w niej gaz, 
4) odchudzająca zalecana grubasom, 5) swę- 
dzący wykwit skórny, 6) Narodowy ... Polski, 7) 
przygnębiający, przerażający sen, 8) uschła 
łodyga rośliny, 5) pleniądz włoski, 11) przepływa 
przez Przemyśl, 13) osoba budząca współczu- 
cie, nieszczęśliwa; blodactwo, 15) rzekome bós- 
two słowiańskie, 17) szal futrzany, 20) miejsce 
zetknięcia się walczących ze sobą wojsk, 21) 
rynek miasta starogreckiego, 22) przystojny ak- 
tor grywający role zakochanych, 23) grząski 
osad na dnie stawu, rzeki, 26) dwie jednakowe 
sztuki czegoś, np. butów, 28) imię kilkunastu 
papieży, 25) grecka bogini szczęścia. 
LEWOSKOŚNIE: 2) skok, 3) samiec owcy, 4) 
niewyraźne, nieudolne czytanie, 5) oznaczony 
skrótem |, 6) gatunek zająca, ale nie szarak, 7) 
grupa społeczna w Indiach, 8) buddyjski ducho- 
wny w Chinach i Japonii, 9) podpora starca, 10) 
ogląda film wkinie, 12) w wierszu, 14) drapieżnik 
z rodziny kotów; leopard, 16) czarna — zbierana 
w lesie, 18) litera grecka, 19) miasto wojewódz- 
kie nad Odrą, 20) sztandar, chorągiew, 21) 
gatunek papugi, 24) stan upadku, zniszczenia, 
25) damskie buty skórzane lub gumowe, z wyso- 
ką cholewką, 27)... Lisa, 30) odrobina szczęścia. 
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ROZWIĄZANIE ZADAŃ PREMIOWANYCH NR 903 
z 80 numeru „Świata Młodych” z dnia 5.10.1991 r. 


KRZYŻÓWKA Z HASŁEM. Noc ma uszy, dzień 
oczy. Poziomo: pełnomocnik, gama, łaska, kolor, 
karta, uroda, atol, eter, los, atlas, rak, astma, 
Rzym, Oka, kawka, prezencja, dolar, łza, Aran, 
posuw, oko, skały, gil, Alea, lato, akord, skroń, 
korty, Arcyz, rzut, maszynistka. Pionowo: piłka, 
łoskot, ogar, cło, Igor, Karol, zapas, kalla, kat, 
lura, test, dotyk, tank, era, aster, kraj, mleko, zwał, 
Maja, orda, apla, kciuk, rano, orlik, zbyt, Pol, ssak, 
walor, kadr, Łańcut, gawra, lokum, esy, oczka, 
rota, rani, tuz. 


POLKI 7 

POLON AKROPOL 
POLOT ALBINOS 
SALON 8 

SAPER BRAKORÓB 
SILOS KOMORNIK 
SKALA PAPROTKA 
SOPEL WERONIKA 
TATRA 9 

TOPOS ADRESATKA 
WIARA KOMUNIKAT 
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ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEGO 
NUMERU 


stałość. POMÓŻ KRÓLIKOWI: droga: nr 4. UKRYTE 


DZIECI: (rys.). TAJEMNICZE DZIAŁANIA 


wej strony to negatyw kwiatu z lewej strony). 
KRZYŻÓWKA MAGICZNA: drops, robota, popiół, 


KWIATY: 3 (w górnym zestawie każdy kwiat z pra- 


SYNTEZA KRZYŻÓWKI: Los sprzyja dzielnym. 

WIRÓWKA ZOOLOGICZMA. Cytrynek, bielinek, 
anakonda, żararaka, gniewosz. 

Nagrody po 50 000 zł wylosowali: 
Karol Adamski — Mierzków, Michał Deptuła 
— Zabiele Wielkie, Zuzanna Gałka — Kosmolów, 
Małgorzata Karaś — Maciejowice, Jan Grondek 
— Mieszkowo, Magda Konkol — Czara Huta, 
Dawid Kuszka — Osowiec, Dorota Łuczywek 
— Gdynia, Alina Myszewska — Pelplin, Mał- 
gorzata Zugaj — Czeladź. 


KRZYŻÓWKA 
HASŁEM | 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oznaczonych 
kratek, czytane kolejno rzędami, utworzą hasło, 
które wystarczy nadesłać jako rozwiązanie całe- 
go zadania. 

POZIOMO: 1) osoba ubiegająca się o jakieś stano- 
wisko, funkcję, 6) odgłos tłuczenia szkła, 10) 
przeobraża się w żabę, 11) wydzielony teren 
przeznaczony do ćwiczeń wojskowych, 12) stożek 
ze zwiniętego papierka, tekturki, 13) anoda lub 
katoda, 14) największa rzeka Ameryki Południo- 
wej, 16) autor opowiadań, powieści, 19) obszar 
o klimacie gorącym i na ogół wilgotnym, leżący 
między zwrotnikami Raka i Koziorożca, 21) flaga, 
chorągiew, 24) kierowniczka kuratorium, 25) drze- 
wo, którego liście stanowią pokarm dla gąsienic 
jedwabnika, 26) szczegółowe badanie, rozważa- 
nie; analiza, 27) małe obcęgi. 28) płaksa, mazgaj, 
29) powieść z mordercami 

PIONOWO: 2) mieszkanka Uhin, Mongolii, Indii, 3) 
bania z pestkami w ogrodzie, 4) szewczyk w tytule 
książki Janiny Porazińskiej, 5) wzburzone, pienią- 
ce się wody w głębokim miejscu w rzece, jeziorze, 
6) tancerka, balerina, 7) dom wiejski z podwórzem 
i zabudowaniami gospodarskimi, 8) ptak łaknący 
dżdżu lub grzyb jadalny, 9) wyciąg z substancji 
roślinnej; esencja (wyraz ułóż ze słów kret 
+ skat), 15) przyrzeczenie, 17) kończy znajomość 
dziewczyny z chłopcem, 18) żołnierz obsługujący 
działo; kanonier, 20) zawieszany na ścianie, 22) 
zaczarowany pojazd z wiersza Gałczyńskiego, 23) 
w przysłowiu: nikt nim nie jest we własnym kraju, 
24) dawniej: statek, 25) famiona ośmiornicy. 


Redaguje kolegium. Redaktor naczelny: Jan 
Orgelbrand. Adres redakcji: ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, telex: 813658. Telefony: cent- 
rala: 21-19-06; redaktor naczelny: 21-16-61; sek- 


retarz redakcji — 628-25-48. 

WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”'. Numer konta 
bankowego: PBK Ill ©/W-wa 370015-973913. 
Ogłoszenia przyjmuje redakcja — tel. 29-21-42. 
SKŁĄD: własny. A 

ŁAMANIE: Supergraf — Sp. Z 0.0. 

DRUK: Drukarnia Prasowa S.A. w Łodzi. 
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czytać regularnie „Świat Młodych''! W 1092 roku 
— Wielki Konkurs dla wytrwałych. Dwa razy w tygo- 
dniu — mnóstwo atrakcji. Jeśli chcecie się z nami 
spotykać — zaprenumerujcie „ŚM* 

Cena prenumeraty wynosi w | kwartale 1992-r 
2900 zł za egzempiarz, Za tę ceną mogą otrzymać 
gazetę wszyscy ci, którzy wezmą udział w zbloro: 
wej prenumeracie „ŚM*. Musicie zamówić mini 
mum pięć egzemplarzy każdego numeru, wysyła- 
nych pod ten sam adres. Namów kolegów, nauczy. 
ciela, panią bibllotekarkę w szkole lub na osiedlu, 
drużynowego! To naprdwdę nie jest trudne. Zor 
ganizujcie się | wypełnijcie wydrukowany obok 
przekaz. Jeśli chcesz otrzymywać gazetę od po- 
czątku 1992 roku, musisz wysłać przekaz do 10 
grudnia br. 

Naszą gazetę można także zamawiać od dowol 
nego numeru w 1992 roku. W | kwartale 1002 r. 
ukaże się 26 numerów ,,„ŚM”'. Redakcja rozpocznie 
wysyłkę po otrzymaniu odpowiednio wypełnionego 
dowodu wpłaty (środkowy odcinek przekazu). Zobo- 
wiązujemy się wysyłać „Świat Młodych” pod wska- 
zany adres po aktualnej cenie prenumeraty, aź do 
wyczerpania przesłanych pieniędzy. 


